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Usprawnić pracę nowoobranycli zarządów
oddziałów powiatowych ZftlP

Przed kilkoma tygodniami zakończyli­
śmy kampanię sprawozdawczo-wyborczą 
do zarządów oddziałów powiatowych 
ZNP. Dotychczasowe zespoły kierujące 
uległy dużym zmianom, w skład ich weszli 
nowi ludzie, zwiększył się poważnie udział 
koleżanek, weszło wielu młodych nauczy­
cieli. Dlatego wskazane jest dziś, u progu 
nowej kadencji, omówić zadania stojące 
przed oddziałem powiatowym, przy 
uwzględnieniu błędów popełnionych przez 
kilka poprzednich kadencji.

Na czym polega zasadniczy błąd w pra­
cy dotychczasowych zarządów oddziałów 
powiatowych?

Polega on przede wszystkim na tym, że 
kierownictwo pracy związkowej w skali 
powiatu spoczywało na barkach jednego 
człowieka, przewodniczącego lub sekreta­
rza, że nie potrafiliśmy do tej pracy wciąg­
nąć szerokiego aktywu społecznego. 
W tych warunkach pracowaliśmy bezpla- 
nowo i dorywczo, załatwiając najczęściej 
tzw. sprawy bieżące, a zaniedbując poważ­
nie pracę masowo-polityczną i kulturalno- 
oświatową. Zaniedbaliśmy również poważ­
nie odcinek socjalno-bytowy, nie otoczy­
liśmy należytą opieką nauczyciela pracują­
cego na wsi. To są nasze powszechne nie-

dociągnięcia. Od ich likwidacji trzeba roz­
począć pracę u progu nowej kadencji.

Jedno z pierwszych zadań, jakie stoi 
przed nowymi prezydiami — to opracowa­
nie planów pracy na czas 
września br., w których 
cztery zasadnicze działy: 1) 
no - oświatowy jako pracę 
lityczną, 2) dział organizacyjny polegają­
cy na kierowaniu i kontrolowaniu pracy 
ZOZ i MOZ w powiatach, 3) szkolno-pe­
dagogiczny i 4) dział socjalno-bytowy.

Jakie zadania wysunąć należy w każ­
dym z wymienionych działów?

Na czoło całej naszej działalności w dal­
szym ciągu wysuwamy sprawę postawy 
ideowo-politycznej nauczyciela, dlatego 
wszystkie zagadnienia związane z akcją 
masowo-polityczną zajmą pierwsze miej­
sce. Toteż w planie działu pierwszego 
zwrócimy uwagę na oś tej pracy," tzn. na 
przebieg samokształcenia ideologicznego, 
na pracę instruktora powiatowego; na 
treść pracy zespołów w poszczególnych 
ZOZ i MOŻ, a przede wszystkim na to, w 
jakim stopniu oddział powiatowy pomaga 
dokształcającym się, nauczycielom. Dlate­
go też powinniśmy skupić się w tym okre­
sie czasu na sprawie podniesienia czytel­
nictwa w powiecie, na tych formach pra-

do pierwszego 
uwzględniłby 

dział kultural- 
masowo - po-

O właściwy stosunek 
do hospitacji lekcji

Dnia 17 i 18 marca 1953 roku odbyła się w Ministerstwie Oświaty ogólnokrajowa 
konferencja kierowników oddziałów i wizytatorów szkolnictwa podstawowego. Za­
daniem konferencji było między innymi podsumowanie wizytacji zespołowych prze­
prowadzonych w szkołach podstawowych w listopadzie i grudniu 1952 roku.

Wśród wielu problemów, jakie wystąpiły w referatach i bogatej dyskusji, na jedno 
z pierwszych miejsc wysunęła się sprawa kierownika szkoły jako przewodnika 
i instruktora grona nauczycielskiego, jako organizatora procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w szkole. W’ świetle omawianych materiałów’ z wizytacji ponad dwustu 
szkól stwierdzono, że pracę kierowmika szkoły jako organizatora i administratora 
ocenić należy w większości wypadków’ pozytywnie. Wizytujące komisje podkreśliły 
dbałość kierowników o budynek szkolny, o dobrze sporządzony podział godzin, o po­
rządek w aktach szkoły itp. Natomiast praca kierownika, jako przewodnika peda­
gogicznego i instruktora grona nauczycielskiego, jako organizatora procesu dydaktycz­
no-wychowawczego w szkole, budzi w większości wypadków zastrzeżenia. W spra­
wozdaniach bardzo często występują uwagi, że np. rozkłady materiału nauczania są 
nieraz źle zrobione przez nauczycieli, że nauczyciele nie zawsze przygotowują się do 
lekcji, w’ realizacji programu nie stosują się do wskazań instrukcji programowej, 
trzymają się kurczowo podręcznika nie aktualizując treści nauczania. Niekiedy po- 
wstają duże opóźnienia w wykonaniu programu, zdarzają się nawet przypadki samo­
wolnego pomijania przez nauczycieli niektórych partii programowych, nauczanie 
częste jest werbalne i nie wolne od błędów metodycznych, a nawet rzeczowych itd.

Wymienione wyżej błędy i zaniedbania są nieraz nieznane kierownikom szkól, gdyż 
“zaniedbują ónl podstawowy- swój obowiązek v szkole, łj. częste i doljre hospitowanie 
lekcji. '

Zaniedbania kierowników szkól w hospitacjach są różnej natury. Albo w ogolę nie 
hospitują (jak to było do dnia wizytacji zespołowej np. w szkole TPD nr 1 w Łodzi), 
albo hospitują bardzo mało, np. w Sędziszowie, pow. Jędrzejów, w Barczewie, pow. 
Olsztyn, albo wreszcie hospitują źle, tj. bez przewodniej linii, bez przygotowania się 
do tej pracy, bez dostrzegania w czasie hospitacji zalet i istotnych błędów lekcji, 
bez instrukcyjnego omawiania lekcji, bez mobilizacji nauczyciela do doskonalenia 
swej pracy i podnoszenia w ten sposób poziomu nauczania w szkołach. Wielu kie­
rowników’ nie posiada planu hospitacji ani dziennika hospitacyjnego, a jeśli nawet 
niektórzy mają taki dziennik, to nie prowadzą go należycie, w notatkach hospitacyj- 
nych przeważnie brak jest uwag i poleceń danych nauczycielowi. W sprawozdaniu 
z wizytacji szkół w powiecie świebodzińskim, odbytej w styczniu 1953 roku, czytamy, 
że „kierownicy szkół w Myszęcinie i Wilkowie posiadają wprawdzie plany hospitacji, 
lecz nie realizują ich".

W sprawozdaniu z wizytacji szkół w Sianowie (pow. koszaliński) i w Świdwinie 
(pow. białogardzki) odbytej w lutym 1953 r. czytamy: „W obu szkołach niewłaściwie 
ustawiona jest praca w zakresie hospitacji i instruktażu. Zaledwie kilkanaście ho­
spitacji w ciągu półrocza, brak planu hospitacji i dokładnie prowadzonych notatek 
hospitacyjnych". Sposób omawiania przez kierowników szkół lekcji przeprow adzonych 
w czasie wizytacji wskazuje, że instruktaż niewiele daje nauczycielowi i małe jest 
praw dopodobieństwo, aby wpłynął na wyraźną poprawę stylu pracy nauczyciela. Np. 
kierownik szkoły w Sianowie omawiając lekcję z początkującym i niewykwalifiko­
wanym nauczycielem, zamiast skupić uwagę nauczyciela na węzłowych zagadnie­
niach. zaobserwowanych na lekcji, wygłosił po hospitacji cały referat (bardzo zresztą 
ogólnikowy), nie dając nauczycielowi żadnych zaleceń. Oczywiście mamy wiciu 
kierowników, którzy rozumieją swoją rolę przewodnika i instruktora grona nauczy­
cielskiego. którzy hospitują dużo i dobrze i dzięki temu podnoszą poziom nauczania 
w’ powierzonej im szkole. Tak np. na wyróżnienie zasługuje praca hospitacyjna i in- 
strukcyjna kierowniczki szkoły podstawowej nr 7 w Białymstoku, kol. Wiktorii Bo­
rowiec, która troskliwie opiekuje się młodszymi nauczycielami, często ich hospitując 
i udzielając rad i wskazówek z dużą znajomością zagadnień wychowawczych i dy­
daktycznych. W pierwszym tylko okresie roku szkolnego kol. Borowiec dokonała 
106 hospitacji, prowadząc systematycznie dziennik hospitacji, głęboko i obiektywnie 
sumując pracę hospitowanych nauczycieli i zespołów uczniowskich. Wreszcie ko­
nieczną jest rzeczą ocenić wychowawczą wartość lekcji, tj. ideową stronę wybranego 
przez nauczyciela materiału nauczania, przejęcie się uczniów wykładem nauczyciela, 
reagowanie nauczyciela na objawy idealistycznego poglądu na świat, przeżytki burzua- 
zvjne w psychice uczniów itd. Kierownik szkoły powinien mieć przede wszystkim plan 
hospitacji. Obowiązującą dotąd instrukcja wskazuje, że plan ma składać się z dwóch 
części pierwsza — „winna zawierać założenia planu hospitacyjnego, określenie po­
trzeb'hospitacyjnych wynikających z planu pracy szkoły i ze specyficznych warun­
ków pracy szkolnej i zespołu nauczycielskiego", druga zaś „winna obejmować kalen­
darzom’ rozkład hospitacji: a) według przedmiotów 1 klas, b) według nauczycieli".

Mimo jasnej zdawałoby się instrukcji nie jest łatwo znaleźć w szkołach dobry 
plan hospitacji Najczęściej brak w nich analizy potrzeb hospitacyjnych, nieuświado­
mione sobie tego, na czym polegają braki nauczania w szkole, sprowadza drugą 
cześć planu hospitacyjnego do czczego, formalistycznego papierka, na którym do do­
wolnych kratek wpisuje sie dowolne daty kalendarzowe. Ponieważ instrukcja hospi­
tacyjna przewiduje, że plan hospitaeyjny układa się na każdy okres roku szkolnego, 
należy zadbać o to. by plan hospitaeyjny na IV okres, szczególnie ważny w szkole, 
bj I przygotowany przez wszystkich kierowników szkól bardzo wnikliwie i wyczer- 
PlOpr"cowany plan należy następnie wprowadzić w życie. Podstawowym momentem 
przy realizacji dobrze opracowanego planu hospitacji jest przygotowanie się do ho­
spitacji. , , ..„

Na co należy zwracać szczególną uwagę na lekcji.
W Mnym z rozdziałów książki Wolkowskiego pt. „Woprosy inspiektirowanija 

szkol" mamy wskazówki, że przede wszystkim należy zorientować się. czy jasny 
jest cel lekcji tali dla uczniów, jak i dla nauczyciela, czy nauczyciel przemyślał cha­
rakter lekcji' w związku z jej celem, czy trzyma się podstawowych zasad dydaktycz­
nych czy i jak wykorzystuje pomoce naukowe. Następnie należy ocenić organizację 
lekcji tj czy zaczęła się i skończyła we właściwym czasie, jak do niej przygotowali 
się uczniowie jak pracowali na lekcji, cży nauczyciel zwracał uwagę na uczniów 
słabszych opóźnionych w nauce, w jaki sposób zadał pracę domową, jak sprawdzał 
zadaną pracę w jaki sposób wiąże nową lekcję z lekcjami dawniej przerobionymi, 
jak organizuje powtórki, w jaki sposób kontroluje i ocenia pracę uczniów. Zawsze 
należy zwracać szczególną image na poziom uczniów, na samodzielność pracy ucz­
niów na wiązanie teorii z praktyką, na aktywność klasy, na poprawność języka nau­
czyciela i uczniów, na podręczniki, zeszyty i pomoce naukowe, na stan higieny

Wreszcie konieczną jest rzeczą ocenie wychowawczą wartość lekcji, tj. ideową stro­
nę wybranego przez nauczyciela materiału nauczania, przejęcie się uczniów wykła­
dem nauczyciela, reagowanie nauczyciela na objawy idealistycznego poglądu na świat, 
na przeżytki burżuazyjne w psychice uczniów itd.

Po hospitacji kierownik szkoły obowiązany jest omowic lekcję z nauczycielem. 
Wskazówki do omawiania znajdują się w instrukcji hospitacyjnej (Dz. Urz. Min. Ośw. 
z 1950 roku, nr 6).

Wchodzimy w ostatni, decydujący okres roku szkolnego. Uczniów klas VI — XI 
czeka egzamin promocyjny lub ukończenie szkoły czy też egzamin dojrzałości. Chcc- 
niy zmniejszyć drugoroczność, toczymy zaciętą walkę o zwiększenie wiedzy uczniów, 
o dobre wyniki nauczania, a przez nie, o naukowy światopogląd młodzieży. Na każ­
dym, comiesięcznym posiedzeniu rady pedagogicznej mamy przeprowadzać analizę 
wyników nauczania, omawiać środki zmierzające do podniesienia poziomu pracy 
szkól Kierownik szkoły musi wiedzieć dobrze, jak wygląda nauczanie w jego szko­
le musi znać przebieg i sposób realizacji programu, metody pracy nauczycieli, fak­
tyczne wiadomości uczniów. Tego wszystkiego nie potrafi on osiągnąć bez częstych, 
dobrze zaplanowanych, dobrze przygotowanych i następnie omówionych z nauczy- ■ 
cieleni hospitacji. , , , ,

A zatem —■ trzeba zwiększyć liczbę hospitacji w szkołach i podnieść Ich jakość! 
JAN SZUREK I

go instruktażu. Dlatego każda odprawa 
musi być związana z konkretnym i aktu­
alnym zagadnieniem, np. jak przeprowa­
dzić naradę wytwórczą, stan pracy kul­
turalno - oświatowej w ZOZ, jak upo­
wszechnić pracę przodującej ZOZ w po­
wiecie Itp. Tego rodzaju odprawy powin­
ny być zaplanowane i solidnie przygoto­
wane. Dopiero wówczas można mówić o 
ich kształcącym charakterze. W następnym 
dziale, poświęconym pracy szkół, w powie­
cie, powinniśmy uwzględnić przedsięwzię­
cia mające na celu pomoc zespołom na­
uczycielskim w walce o dobre wyniki na­
uczania, w walce o najwyższy poziom pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej w szkole. 
Wskazane byłoby zatem, aby przynajmniej 
raz na kwartał prezydium oddziału powia­
towego odbyło wspólnie z kierownictwem 
wydziału oświaty PRN konferencję o cha­
rakterze narady wytwórczej, na której 
omówiono by stan pracy w szkołach. Wy­
płynie wówczas wiele konkretnych spraw, 
jak konieczność ■wymiany doświadczeń 
z przodującymi szkołami w powiecie, zor­
ganizowanie opieki nad szkołami, wyka­
zującymi się niezadowalającymi wynika­
mi nauczania, ujawnią się braki i wady 
narad wytwórczych w szkołach, 'sprawa 
walki z wrogiem czyhającym ciągle na 
młodzież. W rozdziale tym należy zapla­
nować lustrację narad wytwórczych ZOZ 
i MOZ oraz współpracę z PODKO, której 
pierwsi powinniśmy sygnalizować potrzeby 
szkół i nauczycieli. Tu też trzeba w poro­
zumieniu z kierownictwem wydziału 
oświaty PRN przygotować prace związane 
z zakończeniem roku szkolnego i organi­
zacją nowego roku, uwzględniając szero­
ko konferencje sierpniowe.

Wreszcie w dziale czwartym należy po­
stawić zadanie sprawdzenia, jak została 
wykonana Uchwała Rządu z 20.X.1952 r. 
o mieszkaniach nauczycieli w gromadach 
i gminach oraz zająć się już sprawą przy­
działu ppału. Trzeba dziś zastanowić się. 
jak rozdzielić wczasy 
lepszych nauczycieli, 
sprawami lecznictwa, 
dzieci nauczycielskich 
dzieci nauczycielskich

Oto z grubsza problemy, które powinny 
znaleźć swe odbicie w planach pracy na 
najbliższe półrocze. Rozumie się, że naj­
lepiej opracowany plan nie wystarczy — 
plan realizują ludzie. Toteż układając plan 
musimy mieć rejestr aktywu społecznego, 
a mianowicie: a) członków prezydium 
.>-• v i'-".”-, .As„-j.ików poszczególnych ko­
misji, c) aktywistów, których przydzieli­
my do poszczególnych prac jako swoistą 
rezerwę. W powiecie liczącym do czterystu 
członków — aktyw społeczny pozostający 
do dyspozycji prezydium oddziału powia­
towego powinien sięgać do 50, a nawet 
więcej osób. Przy tej ilości ludzi nie bę­
dzie mowy o przeciążeniu pracą jednostki, 
nie będzie mowy o zrywach i kampanijno­
ści, natomiast wejdziemy na tor pełnej 
rytmiczności pracy związkowej, co jest na­
szym najważniejszym zadaniem.

Wiele jeszcze oddziałów powiatowych 
po ostatnich zebraniach nie rozpoczęło pra­
cy we wszystkich dziedzinach. Wielu prze­
wodniczących i sekretarzy czeka na in­
strukcje itp. Nie jest celem niniejszego ar­
tykułu podawanie gotowej recepty dla 
wszystkich oddziałów powiatowych. Wy­
suwamy problemy, które trzeba szeroko 
uwzględnić w planowaniu naszej pracy, 
które trzeba przedyskutować na prezy­
diach, może trzeba będzie uzupełnić już 
opracowane plany w tym czy innym kie­
runku. Wielu naszych aktywistów planuje 
bardzo skromnie, tłumacząc się brakiem 
środków finansowych na szereg akcji. 
Środki finansowe nie są jedynie decydu­
jącym czynnikiem pracy społecznej. Wie­
le zadań, gdy dobrze się rozejrzymy w te­
renie, możemy przeprowadzić w oparciu 
o wydziały oświaty, o ZSCh i inne brat­
nie organizacje — problem leży w tym, aby 
widzieć zadania i mieć wolę ich najlepsze­
go rozwiązania — a tę wolę posiadamy.

EUSTACHY KUROCZKO

zainteresowania.

cy, które bezpośrednio wpływają na po­
głębienie światopoglądu nauczyciela. W tym 
celu trzeba skontrolować stan nauczyciel­
skiej biblioteki powiatowej, wartość jej 
księgozbioru, porozumieć się z kierowni­
ctwem biblioteki PODKO w celu urucho­
mienia z istniejącego księgozbioru kilku 
kompletów ruchomych, dobrać do nich od­
powiednią literaturę, obmyśleć punkty, do 
których je skierujemy, oraz możliwości 
prawidłowej i systematycznej wymiany, na­
turalnie przy najoszczędniejszych wydat­
kach na koszty przesyłki i opakowania. 
W tym celu wykorzystać należy każdy wy­
jazd w teren, dni targowe itp. Trzeba 
również w najprostszy sposób rozwiązać 
ewidencję czytelników, sprawozdawczość, 
ich zapotrzebowania
Należy również zbadać, jak wygląda czy­
telnictwo gazet, czasopism i periodyków. 
Każda czynność powinna mieć swój ter­
min, a cel jest jeden; dotrzeć jak najprę­
dzej do ZOZ i MOZ, do każdego nauczy­
ciela w powiecie zarówno z dobrą, aktual­
ną książką pedagogiczną, z powieścią, jak 
i z książką o treści naukowej.

W ślad za książką trzeba zająć się spra­
wą zespołów dyskusyjnych przy ZOZ 
i MOZ. a także w powiatach. Niechaj każ­
dy oddział powiatowy ma tę ambicję, by 
w bieżącym półroczu powstały zespoły dy­
skusyjne i istotnie pracowały jako punkty 
wymiany doświadczeń przynajmniej w 
trzech, czterech większych ZOZ i MOZ, by 
ich praca i doświadczenia objęły pozostałe 
MOZ.

Trzecie zadanie polegające na umocnie­
niu postawy ideologicznej nauczycielstwa 
— to akcja odczytowa. Trzeba zastanowić 
się nad tym, jak jest wyzyskany prelegent 
TWP, czy nie należałoby poza centralami 
powiatowymi wybrać w powiecie kilka 
punktów, do których dojdzie nauczyciel 
wiejski. Trzeba stworzyć możliwość wy­
słuchania dobrego odczytu ludziom z tzw. 
głębokiej prowincji, przy odpowiednim — 
rzecz jasne — zainteresowaniu tematem 
odczytu kolegów mieszkających w najdal­
szych wsiach i osadach. Na tych oto pro­
blemach w najbliższym czasie powinna 
skupić się praca komisji kulturalno-oświa­
towej. Zespoły muzykalno-wokalne, książ­
ka, żywe słowo, dyskusja — oto środki, I 
służące do ożywienia ruchu kulturalno^ 
oświatowego wśród naszych członków. 
Rozumie się, że w powiatach, w których 
już rozwijają się zespoły chóralne, teatral­
ne i inne . trzeba je otoczyć troskliwą

pracownicze wśród 
zainteresować się 

kolonii letnich dla 
oraz przydziałem 
na studia wyższe.

nt i inne trzeoa je OuOCzyc iiosjMiwą , nlenum b') ezłnn1 
opieką, nie' zanieSbojąc’ Te.i poci stawowej’ "mijii?' cfakminst
dziedziny pracy związkowej.

W drugim dziale pracy związkowej dą- 
poziomu 
tematy- 

powinny 
dwa ty- 
kontrola

żyć «toędziemy do podniesienia 
pracy organizacyjnej. Wejdzie tu 
ka posiedzeń prezydium, które 
odbywać się przynajmniej raz na 
godnie, a których celem będzie 
pracy każdej komisji, poziomu pracy szkół 
w terenie, wykonania planu oświatowego 
w skali powiatu, stąd współpraca z wy­
działem oświaty PRN, ocena konferencji 
i odpraw z aktywem ZOZ i MOZ, sprawy 
bytowe itp. Kierownictwo oddziału powia­
towego planując ten dział pracy powinno 
pomyśleć o szerokim wykorzystaniu akty­
wu społecznego. Powinniśmy dążyć do te­
go, aby każdy członek plenum zarządu od­
działu powiatowego miał powierzony swej 
opiece pewien odcinek terytorialny, a więc 
gminę czy też dwie lub trzy ZOZ i MOZ. 
do których przynajmniej raz na kwartał 
dotrze i zbada gruntownie ich pracę, słu­
żąc radą, wskazówkami i pomocą. Prezy­
dium kieruje i kontroluje pracę związko­
wą w powiecie — dlatego powinno ono 
analizować plan działania każdej komisji, 
wymagać sprawozdania od każdego akty­
wisty za powierzony odcinek pracy.

Aktyw społeczny chętnie pracuje wów­
czas, gdy każda jednostka ma konkretne 
zadania nftżliwe w jej warunkach do wy­
konania. Obowiązkiem prezydium oddziału 
powiatowego jest szkolenie aktywu ZOZ 
i MOZ w powiecie, przede wszystkim 
przewodniczących i sekretarzy, drogą od­
praw organizacyjnych, lustracji i pisemne-

Gdy studiujemy dzieła Karola Marksa, 
ogarnia nas podziw dla człowieka, który 
genialną swą myślą stworzył wspaniałą 
syntezę rozwoju społeczeństw, który sta­
nął po stronie wydziedziczonego proleta­
riatu i stał się jego nauczycielem w walce 
o wyzwolenie. Wzruszyło mnie i to, że 
Karol Marks żyjąc w czasach, kiedy Pol­
ska wymazana była z mapy Europy, po­
święcił jej sprawie wiele uwagi, włoży! 
dużo serca 1 stal się na arenie międzyna­
rodowej jednym z szermierzy wyzwolenia 
naszego narodu.

W bogatej spuściznie naukowej i polity­
cznej, w listach Karola Marksa znajdujemy 
liczne dowody, jak wielkim był przyjacie­
lem Polski, jak uważnie studiował naszą 
przeszłość i obserwował bieżące wypadki.

W „Manifeście komunistycznym", który 
stal się drogowskazem klasy robotniczej 
w walce o wyzwolenie, znajdujemy także 
zdania o Polsce: ------
niści popierają 
agrarną uważa 
narodowego, tę 
lala powstanie krakowskie 1846 roku."

Wielkie musiał przypisywać znaczenie 
powstaniu krakowskiemu, skoro w lutym 
1848 r. w Brukseli, w okresie wytężonej 
pracy, w przededniu wiosny ludów, zna­
lazł czas, by wziąć udział w uroczystym 
obchodzie drugiej rocznicy tego powsta­
nia. W przemówieniu swoim jeszcze raz 
podkreślił postępową rolę ówczesnych 
przywódców powstania (m, in. Edwarda 
Dembowskiego), mówiąc: „Ludzie, którzy 
stali na czele krakowskiego ruchu rewolu­
cyjnego, byli głęboko przekonani, że jedy­
nie demokratyczna Polska może być nie­
podległa i że demokracja polska jest nie­
możliwa bez zniesienia praw feudalnych,

bez ruchu agrarnego, który by z chłopów 
pańszczyźnianych uczynił wolnych „no­
woczesnych właścicieli".

W polskiej rewolucji agrarnej chodziło 
bowiem nie tylko o to, by usunąć panowa­
nie szlachty rosyjskiej, austriackiej, pru­
skiej nad polską szlachtą, ale o usunięcie 
wszelkiej władzy feudalnego dziedzica nad 
chłopem, o wyzwolenie chłopa z więzów 
feudalnych stosunków.

Dla utrzymania ludów w uległości, dla 
stłumienia wszelkich dążeń wyzwoleń­
czych narodu polskiego powstało po kon­
gresie wiedeńskim „Święte Przymierze" 
monarchów Rosji, Prus i Austrii. „Święte 
Przymierze" — tę zmowę władców państw, 
które rozgrabiły Polskę, cementował jed­
naki lęk przed odrodzeniem państwa pol­
skiego i przed uciskanymi a burzącymi 
się ludami własnych krajów.

„Nowa Gazeta Reńska", redagowana 
przez K. Marksa, ocenia następująco po­
stępowanie zaborców wobec Polski: „W 
r. 1795 trzej koronowani złodzieje rozdzie­
lili między siebie łup w postaci Polski na 
tej zasadzie, na jakiej trzej przydrożni 
rzezimieęzkowie dzielą między siebie tobo­
łek bezbronnego przechodnia".

I gdy po 1846 r. Austria wcieli ostatecz­
nie „autonomiczny" skrawek Polski — 
miasto Kraków, nie ujdzie to uwagi Mark­
sa. W pracy pt. „Walki klasowe we Fran­
cji od 1948 do 1850 r. napisze: „Szczególnie ■ 
żywo reagowała opinia francuska
wcielenie do Austrii Krakowa, które za­
kończyło dzieło rozgrabienia Polski..." 
nialna zdolność analizowania faktów 
storycznych 1 wyciągania wniosków uogól­
niających pozwoliła mu dostrzec zbieżność 
.wyzwoleńczych dążeń Polaków i rewolu­
cyjnych dążeń innych narodów, czemu dal 
wyraz w liście do Engelsa z dnia 2.XII

na

Ge- 
hi-

I dlatego, gdy w 1863 r. wybuchło 
wstanie stycznio\^e. K. Marks bacznie 
dzi jego przebieg, 
rzecznikiem.

po- 
śle- 

staje się jego gorącym

Przy jego udziale w 1864 r. odbył się 
w sali św. Marcina w Londynie wlec, któ­
rego celem m. in. było zainteresowanie 
międzynarodowego proletariatu sprawą 
polską. W liście do Engelsa z dnia 4.XI 
1864 r. tak o tym pisał: „Niedawno londyń­
scy robotnicy wysłali do paryskich robot­
ników apel w sprawie Polski, wzywający 
ich do wspólnej akcji w tej sprawie".

Apel ten (napisany przez K. Marksa) 
pod nazwą „Inauguracyjny Manifest Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia Robotni­
ków" potępia .grabieżczą politykę zabor­
ców i wzywa klasę robotniczą do wspól­
nej walki o wyzwolenie ujarzmionych na­
rodów. Postawę klasy panującej tak oce­
nia: „Bezwstydna aprobata, obłudna sym­
patia lub idiotyczna obojętność, którą wyż­
sze klasy Europy ujawniły wobec zawład­
nięcia przez carską Rosję fortecami w 
górach Kaukazu i wobec uśmiercenia bo­
haterskiej Polski".

Dalej czytamy, iż wydarzenia te „wy­
kazały klasie robotniczej, że obowiązkiem- 
jej samej jest opanowanie tajników poli­
tyki międzynarodowej, śledzenie działal­
ności dyplomatycznej swych rządów, prze­
ciwdziałanie jej w razie potrzeby wszel­
kimi rozporządzalnymi środkami..,"

Wśród Polaków komu- 
partię, która rewolucję 
za warunek wyzwolenia 

samą partię, która wywo-

W 6 rocznicę śmierci 
$6wk*oIqs Świerczewskiego

Opowieść o życiu i śmierci 
Karola Waltera-Świerczewskiego 

robotnika i generała
Otwórzmy piersi radości,
W sercu się zmieścić nie może: 
Odra i Nysa! Bałtyk na oścież! 
Węgiel! Żelazo! Zboże!
Zuchwale z ruin dawna Warszawa 
nowym już błyska kształtem.
Armia na straży granic i prawa, 
w Armii — generał Walter.
Jeszcze po lasach kluczą faszyści, 
ręce ich kainowe.
Armia jest z ludu, ona oczyści 
ziemie Polski Ludowej.
General, prędszy niż żywe srebro, 
czujny, sprawny i śmiały, 
dzisiaj nad Sanem, tak jak nad Ebro, 
co dzień lustruje oddziały.
Sam przy kierowcy. Dwa auta przodem 
poszły, trzecie zostało.
Stop! To zasadzka pod Baligrodem, 
wkoło łoskot wystrzałów.

(fragmenty)
„Z wozów i naprzód! Zająć to wzgórze!" 
Eskorta już w tyralierze.
To faszystowskie bandy tam w górze 
walą w naszych żołnierzy.
Już kilku padło rażonych celnie, 
odsiecz jeszcze daleko, 
pada Generał ranny śmiertelnie, 
druga kula nie czeka.

*
Nie o każdym śpiewają pleśń, 
lecz to imię opiewać będą, 
ono potrafi się wznieść 
ponad historię legendą.
Niech pomnikiem mu będzie Armia 
i najwyższy komin przemysłu, 
pieśń niech podejmie metalowa tokarnia 
i fale płynące Wisłą.
Posłuchajcie, robotnicy, żołnierze, 
co szumią wiślane fale
o Karolu Swierczewskim-Walterze, 
robotniku i generale.

WL. ER9NIEW S-KI

Z OSTATNIEJ CHWILI

Ważne dekrety Bady Państwa 
dotyczące ochrony mienia społecznego

Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w numerze 17, z dnia 23 bm, 
publikuje teksty dekretów Rady-Państwa z dnia 4 marca 1953 r.:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa — głosi pierwszy z dekretów — otacza własność 
społeczną szczególną troską i opieką oraz zapewnia jej szczególną ochronę. Każdy 

, obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej obowiązany jest strzec własności spo­
łecznej i umacniać ją jako niewzruszoną podstawę rozwoju Państwa, źródło bogactwa 
i siły Ojczyzny. Wszelkie zamachy na własność społeczną winny być surowo karane".

W dalszym ciągu dekret ustanawia surowe kary więzienia za kradzież, przywłasz­
czenie lub wyłudzenie mienia społecznego, obostrzając je szczególnie w stosunku do 
tych, którzy kradną mienie społeczne, będąc za nie odpowiedzialnymi z racji zajmo­
wanego stanowiska.

Jeszcze surowsze kary ustanawia dekret dla przestępców wyrządzających szczegól­
nie wielką szkodę interesom gospodarczym lub obronnym Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej względnie dopuszczających się rabunku, zagrażając życiu lub zdrowiu ludz­
kiemu. Również surowe kary więzienia oraz kary grzywny przewiduje dekret w sto­
sunku do paserów kupujących lub przechowujących mienie społeczne z wiedzą, że 
pochodzi ono z kradzieży.

„Każde naruszenie własności społecznej, jej całości 1 nietykalności, choćby najdrob­
niejsze — głosi drugi dekret — winno być surowo karane i spotkać się z moralnym 
potępieniem ze strony społeczeństwa".

Dekret ten ustala, że winny przestępstwa drobnej kradzieży mienia o wartości nie 
przekraczającej 300 zł w uspołecznionym zakładzie pracy podlega karze od 6 mie­
sięcy do roku więzienia. Kary od roku do 2 lat więzienia przewiduje dekret w sto­
sunku do tych, którzy dopuścili się przestępstwa, będąc odpowiedzialnymi za ochronę, 
przechowanie lub zabezpieczenie mienia społecznego.

Z dekretów tych płyną ważne wnioski dla pracy dydaktyczno-wychowawczej na­
uczyciela w szkole. Do sprawy tej wrócimy w następnych numerach „Głosu Na­
uczycielskiego". ■,

1856 r. „...Przy nowych studiach nad histo­
rią Polski przekonał mnie zdecydowanie 
do Polski ten fakt historyczny, że inten­
sywność i żywotność wszystkich rewolucji 
od r. 1789 można ną ogól mierzyć ich 
sunkiem do Polski, Polska jest ich 
wnętrznym" termometrem/'

sto-
„zc-

Manifest nawołuje robotników do pięt­
nowania tych rządów zaborczych, które 
nie licząc się z wolą własnego ludu, z wo­
lą słabszych narodów, usiłują je ciemię­
żyć.

W ówczesnej sytuacji politycznej po­
wstanie styczniowe musiało upaść, ale wie­
lu jego uczestników, którym udało się ujść 
zemsty cara, dalsze swe życie i losy naro­
du polskiego wiązało z rewolucyjnym ru­
chem robotniczym. Na barykadach, broniąc 
Komuny Paryża, w walce, rewolucyjnej, 
w bojach Wielkiego Października naj­
lepsi Polacy czynem okazywali »swą- wier­
ność sprawie wyzwolenia społecznego lu- ' 
do w.

Dziś Polska, która zrzuciła podwójne 
kajdany — niewolę narodową i wyzysk 
społeczny, może budować swą przyszłość 
w mysi podstawowych założeń, których 
twórcą był Karol Marks. Naszym obowiąz­
kiem moralnym jest dziś poznać życie i 
myśli twórcy socjalizmu naukowego — 
wielkiego przyjaciela Polski, K. Marksa. 
Hołd nasz oddamy, najlepiej, studiując 
wnikliwie jego dzieła oraz dzieła jego kon-Z$ś 
tynuatorów: Lenina i Stalina. toj'

Naszą wierność tym ideom najpełniej - 
okażemy czynem codziennym w budów-. ■ 
nictwie socjalistycznym, w wychowywaniu 
młodego pokolenia.

W pracy wychowawczej pokażemy na­
szej młodzieży na konkretnych przykła­
dach wielkość klasyków marksizmu- 
leninizmu, pokażemy, jak wyzwolenie 
naszego narodu nierozerwalnie było zwią­
zane ze sprawą zwycięstwa socjalizmu.

A. DINCES .
kierownik Sekcji Nauki 0 Konstytucji

i WODKO w Warszawie
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Nauczyciel w pracy nasi umocnieniem i rozszerzeniem
spółdzielczości na wsiruchu

ODZIBNNIE nadchodzą wiadomo­
ści o wzroście liczby spółdzielni 
produkcyjnych, o ich sukcesach 
w walce o zwiększenie plonów

1 rozwój hodowli. Każdy dzień wykazuje 
niezbicie wyższość gospodarki zespołowej 
—• umożliwiającej zastosowanie nowocze­
snej agrotechniki— nad starą, zacofaną 
formą gospodarki indywidualnej.

Nauczycielstwo polskie dobrze pamięta 
słowa tow. Bolesława Bieruta: „Nasze nau­
czycielstwo wykona swe zadania, jeśli 
przygotowywać będzie podrastającą mło­
dzież do udziału w budownictwie socjali­
stycznym, do czynnej 1 świadomej reali­
zacji tej historycznej i porywającej misji, 
która przypadła w udziale naszemu poko­
leniu. Nie można jednak spełnić tego za­
dania bez ściślejszego powiązania treści 
samej pracy wychowawczej i oświatowej 
z praktyką, z życiem, z codzienną pracą 
i osiągnięciami mas pracujących".

Wiążąc więc swą pracę codzienną z. ży­
ciem i walką mas pracujących, które kse­
rują obecnie cały swój wysiłek na po- 
dżwignięcie gospodarki rolnej i zrówna­
nie jej tempa rozwoju z szybkim tempem 
wzrostu przemysłu, nauczycielstwo polskie 
staje w pierwszych szeregach bojowników 
o umocnienie 1 rozszerzenie ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej na wsi. Potwier­
dziły to żywe dyskusje, które toczyły się 
ostatnio na zorganizowanych na terenie 
całego kraju seminariach dla powiatowe­
go aktywu Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol­
skiego, poświęconych problemom socjali­
stycznej przebudowy wsi. Dyskusje te wy­
kazały, jak różnorodne i bogate są formy, 
pracy dydaktycznej, wychowawczej i spo­
łecznej, które umożliwiają nauczycielstwu.' 
wydatne okazanie pomocy w walce o so-j 
cjaMstyczną przebudowę wsi.

Jak powstała spółdzielnia 
produkcyjna w Gumowie 

„Jestem gorąco przekonana o wyższości 
gospodarki spółdzielczej nad indywidual­
ną — mówiła w czasie dyskusji na semi­
narium aktywu powiatu Ciechanów, kol. 
Janina Talarowska kierowniczka szkoły 
w Gumowie. — Pragnęłam więc, aby 
w mojej rodzinnej wsi, gdzie dzisiaj je­
stem kierowniczką szkoły, powstała spół­
dzielnia produkcyjna. Nie była to rzecz 
łatwa do zrealizowania. Rząd sanacyjny 
przez lata całe w imię swych klasowych 
interesów podsycał tu wsteczne tradycje 
szlachty zagrodowej. Trzeba więc było 
przeprowadzić długotrwałą akcję wyjaśnia­
jącą wśród chłopów. Rozpoczęłam ją od 
mego najbliższego otoczenia — od rodzi­
ców. Kiedy początkowo namawiałam ojca 
do zorganizowania spółdzielni, krzyczał, że 
„woli umrzeć, niż wstąpić do spółdzielni". 
Matka groziła, że wyrzuci mnie z domu. 
Nie zrażona tym wszystkim, tłumaczyłam 
jednak rodzicom bez przerwy, co to jest 
spółdzielnia produkcyjna, czytałam im sta-. 
tuty... Wreszcie ojciec przekonał się. Za­
czął rozmawiać o spółdzielni z sąsiadami 
i to był początek.

Równocześnie podjęłam pracę uświada­
miającą wśród dzieci w szkole, alby za 
ich pośrednictwem oddziaływać na rodzi­
ców.

Do tematyki lekcji nauki o Polsce 
1 świecie współczesnym, biologii i Innych 
przedmiotów szeroko wprowadzałam za­
gadnienie spółdzielczości .produkcyjnej, 
Moją pracę z dziećmi ułatwił mi fakt, że 
w sąsiedniej wsi Rykaczewo już wcześniej 
powstała spółdzielnia, z której dzieci uczę­
szczały do szkoły w Gumowie.

Pokazywałam więc naszym dzieciom ze 
wsi Gumowe, że ich koledzy z sąsiednie­
go Rykaczewa mogą regularnie uczęszczać 
do szkoły, nie muszą paść krów i poma­
gać w pracy na roli lub opiekować się 
młodszym rodzeństwem, tak jak dzieci 
chłopów gospodarujących indywidualnie. 
Zorganizowaliśmy również wycieczkę do 
spółdzielni w Rykaezewie. Tam dzieci .po­
znały nowoczesne maszyny oraz życie i 
pracę spółdzielców. Po powrocie do domu 
wiele, mówiły o tym, co widziały w Ry­
li aczewie.

Dziś w naszym Gumowie jest już spół­
dzielnia produkcyjna, do której należy 
naturalnie mój ojciec. Nasz' kolekty w nau­
czycielski nie ograniczył się jednak tylko 
do .pomocy w założeniu spółdzielni. Nadal 
współpracujemy ze spółdzielcami, poma­
gamy im w opracowaniu planów, bierze- 
my udział w ich zebraniach itp. Ostatnio 
np. pomogliśmy im w zdemaskowaniu roz- 
bijacza kułaka, Karola Zmudczyńskiego, 
który wkradł się do spółdzielni. Poznaw­
szy jego szkodniczą działalność, spółdzielcy 
wykluczyli go ze sutych szeregów.

Walka o lepsze jutro w mojej rodzin- 
■nej wsi, toczona u boku Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, tak zespoliła 
mnie z Partią, że złożyłam obecnie poda­
nie o przyjęcie mnie w jej szeregi, chcąc 
jeszcze lepiej pracować nad wcieleniem 
idei stalinowskich w życie naszej wsi".

Pomagamy w pracy nad podniesieniem 
poziomu ideologicznego spółdzielców

„Wielu nauczycieli mówił na semi­
narium w Ciechanowie kierownik szkoły 
we wsi Krasne, kol. Szczepan Rutkowski 
— pomaga, w sprowadzeniu bądź też pro­
wadzi szkolenie ideologiczne w spółdziel­
niach produkcyjnych. Do takich nauczy­
cieli i ja należę. Mogłem wi'ęc zaobser­
wować, jak wiele można zdziałać przez 
uzbrojenie członków spółdzielni produkcyj­
nych w rzeczowe argumenty, które poma­
gają do oddziaływania na wsie, gdzie nie 
ma spółdzielni produkcyjnych. Widziałem 
— mówił dalej Szczepan Rutkowski — jak 
spółdzielcy z Krasnego pod wpływem 
szkolenia ideologicznego nawiązali ser­
deczną więź z gospodarzami indywidual­
nymi ze wsi Augu-stowo. Spółdzielcy wy­
pożyczyli chłopom z Augustowa maszyny 
.do akcji żniwnej i wyjaśniali im w roz­
mowach wyższość gospodarki zespołowej 
nad 'Ta pomoc i. zbliżenie 
obydwu 'gromad doprowadziły do tego, że

Zespół samukształceuiuwy w Orójcu 
studiuje życie i działalność Józefa Stalina

Jest wieczór. W sali konferencyjnej Li­
ceum Ogólnokształcącego w Grójcu odby­
wa się zebranie zespołu samokształcenio­
wego. Wszyscy nauczyciele rozłożyli notat­
ki, przygotowując się do wysłuchania re­
feratu o życiu i działalności Józefa Stalina, 
który ma wygłosić kol. Helena Robliczko- 
wa. Wielu z nich przyniosło ze sobą książ­
ki: „Krótki życiorys" Józefa Stalina, „Za­
gadnienia leninizmu", „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR" i inne.

Liczne zakreślenia I zakładki w książ­
kach świadczą o tym, że do dzisiejszego 
zebrania nauczyciele przygotowali się su­
miennie w domu. Dlatego też prelegentka 
stara się w swoim referacie pogłębiać pew­
ne problemy, szczególnie jasno naświetla­
jąc zagadnienia posiadające kluczowe 
znaczenie dla poznania etapów życia i wal­
ki Józefa Stalina. Pod wpływem słów 
prelegentki przed oczyma nauczycieli prze­
wija się trudne, pełne samozaparcia 
życie Józefa Stalina, jego wspaniała 
i zwycięska walka o zbudowanie pań­
stwa socjalis-tyczriego. Kol. Robliczkowa 
opowiada o pierwszych latach działalności 
rewolucyjnej Stalina, które przypadają na 
okres powstania i formowania się partii 
bolszewickiej w Rosji. Stwierdza, że ini­
cjatorem i pierwszym kierownikiem dzia­
łalności zmierzającej do stworzenia takiej 
partii był Lenin, ale tym, który najbar­
dziej 1 bez wahania przyswoił sobie idee 
leninowskie, był Stalin. Stalin nie tylko je 
przyswoił, ale wzbogacając je stał się 
współtwórcą partii nowego typu.

Na przykładzie niestrudzonej działalno­
ści Stalina w gruzińskim ruchu rewolucyj­
nym prelegentka wykazała, jaką niezłom- 

chłopl z Augustowa przystąpili gremialnie 
do spółdzielni w Krasnem".

Budzimy czujność na kułackie 
knowania

„Cała nasza praca nad umocnieniem 
i rozszerzeniem ruchu spółdzielczości /pro­
dukcyjnej — mówił kol. Bryk, kierow­
nik szkoły ze .wsi Bieńki-Karkuty — 
prowadzona jest w ogniu ostrej walki 
klasowej. Widziałem, jak we wsi Bieńki- 
Karkuty, gdzie istnieje już spółdzielnia 
produkcyjna, kułacy usiłowali ją zniszczyć 
od wewnątrz. M. in. kułak Józef Wyszczel- 
ski, który zakradł się w szeregi spółdziel­
ców, wszelkimi sposobami starał się unie­
możliwić budowę nowych pomieszczeń dla 
spółdzielni. Nasz kolektyw nauczycielski 
wskazał te fakty spółdzielcom i ci usu­
nęli Wyszczeiskiego i innych wrogów ze 
swoich szeregów".

*
Przykładów takich, jak przytoczone na 

seminarium w Ciechanowie, można by na­
liczyć setki we wszystkich zakątkach kra­
ju.

Dziś już bowiem tysiące nauczycieli włą­
czyły się aktywnie swą pracą dydaktycz­
ną i wychowawczą w szkole oraz swą 
pracą, społeczną w środowisku do walki 
o socjalistyczną przebudowę wsi, o zapew­
nienie lepszej przyszłości chłopstwu pra­
cującemu, o siłę i szczęście Ojczyzny. 
Liczne te przykłady wskazują, że nauczy­
cielstwu pracującemu na wsi przypada 
w tej walce wielkie i odpowiedzialne za­
danie. Dlatego też jeszcze bardziej nłż do­
tychczas musimy wzmóc nasz wkład w 
wielkie dzieło umocnienia i rozszerzenia 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej na wsi 
i dobrze zapamiętać słowa tow. Bolesława 
Bieruta: „Nie sna innego sposobu budowa­
nia socjalizmu na wsi, jak tylko poprzez 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej".

A. D.

ną wiarę w zwycięstwo rewolucji posia­
dał Stalin, który po porażce rewolucji 
1905 r. prowadzi! dalej wraz z Leninem 
wytężoną walkę o utrzymania, fbzbudowę 
i wzmocnienie nielegalnej partii. Refe­
rentka przypomniała burzliwe dni paź­
dziernika 1917 roku, kiedy to na czele 
ośrodka partyjnego do kierowania powsta­
niem stanął Józef Stalin. A potem opo­
wiedziała o wielkiej pracy Stalina nad 
umocnieniem i rozwojem powstałego w 
1922 r. Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Zacięcie walcząc z agentami 
burżuazji i międzynarodowego imperia­
lizmu — trockistami i bucharinowcami, re­
alizując jedno z najtrudniejszych zadań 
rewolucji proletariackiej .wprowadzanie 
ustroju socjalistycznego na wsi, Śtalin 
znajdował czas na twórcze rozwijanie mar- 
ksizmu-leninizmu. Stalin, podobnie jak 
Lenin, nie,bał się obalać starych, głoszo­
nych w ciągu dziesięcioleci teorii, które 
mogły być i były słuszne dla pewnego 
okresu historycznego, a stały się niesłusz­
ne. przestarzałe, szkodliwe w nowych wa­
runkach, w nowym okresie historycznym. 
Konstytucja stalinowska, „Krótki kurs hi­
storii WKP(b)", „O materializmie dialek­
tycznym i historycznym", ..Marksizm a za­
gadnienie językoznawstwa", „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w ZSRR" — oto 
część tylko prac Józefa Stalina, które wy­
datnie posunę!v naprzód naukę marksizmu- 
leninizmu i wzbogaciły praktykę partii 
komunistycznych.

Prelegentka w swoim referacie odczyty­
wała fragmenty dokumentów charaktery­
zujących rolę i postać Stalina. Np. mówiąc 
o Stalinie jako o organizatorze zwycięstwa 
w wielkiej wojnie narodowej, kol. Roblicz-

na
Na marginesie konkursu
artykuł o pracy ZOZ i MOZ’)

Jeszcze w ubiegłym roku Wydział Orga­
nizacyjny Zarządu Głównego ZNP ogłosił 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego" kon­
kurs, zwracając się do aktywni związko­
wego z apelem o nadsyłanie artykułów na 
temat działalności ZOZ i MOZ, aby na ła­
mach naszego pisma upowszechnić do­
świadczenia pracy tych podstawowych 
ogniw związkowych. Apel nie wywołał, 
niestety, takiego oddźwięku, jakiego moż­
na było się spodziewać. Ale nawet ta sto­
sunkowo skromna ilość nadesłanych prac 
jest dość poważnym materiałem do wy­
ciągnięcia szeregu zasadniczych wniosków. 
Opisy mówią bowiem wyraźnie o tym, 
w jakim stopniu ZOZ i MOZ podjęły swo­
je główne zadania: podnoszenie poziomu 
uświadomienia ideowo-politycznego ogółu 
członków i rozwijanie wśród nich życia 
kulturalno - oświatowego, walkę o coraz 
lepsze wyniki nauczania i wychowania 
dzieci i młodzieży oraz troskę o sprawy 
bytowe członków.

Trzeba, niestety, stwierdzić, że słabo jesz­
cze zaznacza się udział wielu ZOZ i MOZ 
w bezpośredniej walce o podnoszenie po­
ziomu nauczania i wychowania dzieci i mło­
dzieży. To zadanie, słusznie podkreślane na 
wszystkich zjazdach i konferencjach związ­
kowych jako podstawowy obowiązek, nie 
zostało dotąd ujęte w konkretne formy 
pracy i dlatego pozostaje wciąż w sferze 
postulatów. Zarówno z nadesłanych opi­
sów, jak i z dyskusji (przeważnie obszer­
nych), które odbywały się ostatnio na ze­
braniach sprawozdawczo - wyborczych w 
oddziałach i okręgach wynika, że większo­
ści naszych ZOZ i MOZ nie widać wyraź­
nie w całokształcie pracy szkoły jako 
ośrodka twórczej inicjatywy, czy to w sta­
wianiu i rozwiązywaniu różnych proble­
mów wynikających z realizacji programu 

kowa odczytała fragmenty z historycznego 
przemówienia radiowego Stalina, wygło­
szonego dnia 23 lipca 1941 roku, a także 
rozkaz Wodza Naczelnego ZSRR z 22 czer­
wca 1945 roku, w którym Stalin zarządził 
Rewię Zwycięstwa w Moskwie na placu 
Czerwonym.

Zestawienie tych dwóch dokumentów, 
z których pierwszy pochodził z okresu na­
paści faszystów niemieckich na ZSRR i mi­
mo bardzo ciężkiej sytuacji na froncie gło­
sił pewność zwycięstwa, drugi zaś był peł­
nym potwierdzeniem tej wiary w zwy­
cięstwo słusznej sprawy — wywarło wiel­
kie wrażenie na słuchaczach.
,Po referacie, nauczyciele .wypowiadali się 

na temat życia i działalności Józefa Stalina, 
uzupełniając referat danymi z własnej le­
ktury. Kól. Ardaliew stwierdził, że geniusz 
Stalina, który dla wszystkich ludzi 'ha ca­
łym świecie stał się widoczny, szczególnie 
jasno w okresie wojny z faszystami, wy­
wołał podziw nawet u wrogów, u miliono­
wych, zaś mas ludu pracującego wzbudził 
gorące umiłowanie i szacunek. Zabierając 
głos w dyskusji kol. Ardaliew z gniewem 
i oburzeniem mówi! o perfidnej propagan­
dzie anglo-ameryfeańskiej starającej się po­
mniejszyć znaczenie i wkład Związku Ra­
dzieckiego i jego Wodza towarzysza Stalina 
w zwycięstwo nad faszyzmem. „Sto pięć­
dziesiąt tysięcy strat w ludziach, jakie po­
nieśli Anglicy w czasie wojny, to liczba 
nieporównywalna z daniną krwi, złożoną 
w obronie całej ludzkości przez narody 
Związku Radzieckiego". Kol. Lewkowski 
w przemówieniu swym przedstawił wiel­
kość Stalina jako organizatora polityczno- 
gospodarczego życia ZSRR. „Dzięki Niemu 

nauczania i wychowywania, czy też w ze­
spalaniu 1 moblizowaniu kolektywu do le­
pszej 1 wydajniejszej pracy. Część opisów 
jest nawet wyłącznie na temat: „Jak ZOZ 
i MOZ walczy o lepsze wyniki w naucza­
niu i wychowaniu". Tak są zatytułowane. 
Ale w naszkicowanych przejawach tej 
walki, często bardzo ciekawych, wcale nie 
widać, że MOZ i ŻOZ istotnie odegrała 
w niej jakąś określoną rolę, że ma swój 
wkład. Niektórzy autorzy wręcz stwierdza­
ją, że wydobycie tego wkładu jest nie­
możliwe i piszą na konto ZOZ niemal 
o wszystkim, co dzieje się w szkole. Oto 
wyjątek z takiego artykułu pt. „Jak ZOZ 
włączyła się do walki o wyniki nauczania 
i wychowania" (Szkoła nr 19 w Gdańsku), 
„Uchwycenie pracy ZOZ jest zadaniem 
trudnym. Takie wrażenie odnosi się na 
podstawie obserwacji kilku szkół, w któ­
rych kolejno pracowałem lub w inny spo­
sób stykałem się z nimi bliżej. W każdej 
szkole istnieją dwa ciała zbiorowe: rada 
pedagogiczna i ZOZ. Oba składają się nie­
mal z tych samych ludzi, tylko noszą inny 
szyld i inna osoba przewodniczy na ze­
braniach. Zagadnienia omawiane na zebra­
niach obu typów są przeważnie te same 
lub bardzo zbliżone, stąd w praktyce trud­
no jest nieraz odróżnić, gdzie kończy się 
praca rady pedagogicznej, a zaczyna się 
praca ZOZ. Niepodobieństwem jest rozgra­
niczyć, kiedy dany kolega czy koleżanka, 
wykonując pewną pracę i osiągając zamie­
rzone wyniki, działa jako związkowiec, 
a kiedy jako pracownik szkoły. Z powyż­
szych względów nie będę usiłował rozwią­
zywać tego zawiłego zagadnienia, lecz po 
prostu opiszę, co i w jaki sposób, w zakre­
sie omawianego tematu, zostało 
w naszej szkole". Dalej następuje charak­
terystyka warunków pracy i bardzo intere- 

państwo radzieckie, które powstało i krze­
pło w warunkach wyjątkowo trudnych, po­
trafiło prześcignąć pod względem rozwoju 
ekonomicznego i społecznego najbogatsze 
kraje kapitalistyczne. Dzisiaj przykład 
Związku Radzieckiego stał się potężnym 
bodźcem dla wszystkich postępowych po­
czynań na świecie i potężnym hamulcem 
dla' planów obozu imperializmu i wojny". 
Kol. Liszkiewicz omówił z kolei wspania­
ły rozkwit nauki i techniki w ZSRR w epo­
ce stalinowskiej. Mówił on, że Stalin nie 
tylko sam wbogacał naukę swymi praca­
mi z dziedziny polityki, ekonomiki i filo­
zofii, lecz także zapewnił troskliwą opie­
kę wszystkim twórcom i uczonym. „Wspa­
niały rozwój biologii miczurinowskiej. fi­
zyki, astronomii, techniki, gigantyczne pla­
ny przeobrażenia przyrody, stać się mogłj’ 
rzeczywistością jedynie w warunkach spo­
łeczeństwa socjalistycznego, jedynie w wiel­
kiej epoce stalinowskiej". Długo jeszcze 
ciągnęła się dyskusja na zebraniu samo­
kształceniowym w Grójcu. Jeden z kole­
gów odczytał dwa fragmenty z poematu 
Broniewskiego „Słowo o Stalinie".

Na zakończenie członkowie ZOZ podję­
li konkretne zobowiązania': „Aby uczcić 
pamięć Wielkiego Nauczyciela, przyrzeka­
my jeszcze gruntowniej poznawać życie 
i działalność J. Stalina. Zobowiązujemy się:

1) ożywić działalność nauczycielskich 
kół TPP-R na terenie Grójca;

2) zorganizować zebrania kół nauczyciel­
skich TPP-R poświęcone studiowaniu pra­
cy Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR".

STEFANIA GRZYBOWSKA 

sująca informacja o tym. jak szkoła zaję­
ła pierwsze miejsce w zbiórce złomu otrzy­
mując wysoką nagrodę pieniężną, o pracy 
chóru i zespołu tanecznego,, który był wy­
różniony na Festiwalu i został zakwalifi­
kowany na Zlot do Warszawy i o najważ­
niejszej sprawie uwieńczonej pełnym suk­
cesem, a mianowicie o walce o pełną pro­
mocję uczniów klas VII. Takich opisów 
.świadczących o bojowej postawie kolek­
tywu nauczycielskiego w walce o coraz 
lepsze wyniki nauczania i wychowania 
i o poważnych osiągnięciach tego kolekty­
wu bez wyraźnego uwypuklenia roli ZOZ 
lub MOZ — mamy więcej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że praca ZOZ 
i MOZ nad podniesieniem poziomu naucza­
nia i wychowania nie może iść jakimś od­
rębnym torem, obok tego wszystkiego, co 
robi kierownictwo czy rada pedagogiczna. 
Pracą ta bowiem ma na celu pomaganie 
kierownictwu i radzie pedagogicznej w 
rozwiązywaniu licznych problemów. Nie­
mniej jednak pomoc ta może i powinna 
zaznaczać się w pewnych określonych for­
mach działania, bo w przeciwnym razie 
istnienie ZOZ lub MOZ jest tylko formal­
ne. Sam fakt, że nauczyciel, członek zarzą­
du. postawił dobrze czytelnictwo dzieci w 
szkole czy przoduje w innej pracy, wcale 
nie mówi jeszcze, iż miał on jakieś oparcie 
o swoją organizację związkową. Zapisanie 
przez ZOZ na swoje konto wszystkiego nie­
mal, co się dzieje w szkole, tylko dlatego, 
że w pracach tych biorą udział jej człon­
kowie, jest oczywiście niesłuszne. Ukazu­
jąc rolę ZOZ w życiu szkoły, jej funkcję, 
musimy widzieć przede wszystkim kon­
kretnie wyodrębniające się przejawy ini- 

zrobione ; cjatywy ogniwa związkowego, wynikające
z analizy życia szkoły, z jej istotnych po­
trzeb i przejawów pracy poszczególnych 
zespołów czy pojedynczych ludzi lub kon­
kretne formy mobilizacji kolektywu do wy­
konania zadań postawionych przez radę 
pedagogiczną lub. kierownictwo. Gdy tego 
wkładu nie ma, gdy brak w kolektywie 
świadomości, że z tego wzrosła przyszła 
inicjatywa, trudno mówić o walce ,ZOZ 
o' lepszą produkcję szkoły, chociaż człon­
kowie ZOZ mieli poważne nawet osiąg­
nięcia. Są szkoły, gdzie ten obraz przed­
stawia się inaczej. Praca ZOZ jest wyraź­
nie widoczna, konkretna. Jedną z takich 
konkretnych form pracy niektórych ZOZ 
są narady wytwórcze. Na nich (gdy są do­
brze przygotowane) ma miejsce istotna, 
gruntowna analiza aktualnych zagadnień, 
wyciągane są wnioski na przyszłość, usta­
lane zagadnienia i. sposoby realizacji. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że o udanych 
naradach, a do udanych należą przede 
wszystkim tę. gdzie jest szczera krytyka 
i samokrytyka, uczestnicy ich piszą i mó­
wią z wielkim uznaniem. Nierzadko okre­
ślają je jako świeży powiew i punkt zwrot­
ny w pracy szkoły. „Nasza ZOZ na począt­
ku roku odbyła naradę produkcyjną, na 
której .szeroko omówiono.. i . zapjąno.wano 
pracę nad podniesieniem wyników naucza­
nia i wychowania".

„Na naszych zebraniach ZOZ szukamy 
nowych >i lepszych sposobów pracy w 
szkole, żeby osiągnąć wyższe wyniki nau­
czania i wychowania".

„Przede wszystkim zapoznajemy się > 
doświadczeniami naszych przodujących ko­
legów w prowadzeniu lekcji, w ich pracy 
z rodzicami".

Jak wynika z powyższych rozważań, 
udział ZOZ w walce o wyniki nauczania 
i wychowania jest różny; od bliżej nieo­
kreślonego miejsca i roli w tej walce do 
skonkretyzowanych wyraźnie form inten­
sywnej pracy, jak systematycznie organi­
zowane narady wytwórcze, przenoszenie 
i upowszechnianie doświadczeń przodują­
cych nauczycieli. Nie ulega wątpliwości, 
że ta druga droga jest słuszna.

(pewu)

•) Patrz „Głos Nauczycielski", nr z dnia 
29.VI. 1952 r.

Nieśmiertelne imię Stalina będzie źyć wiecznie
Niekiedy w jakimś obcym kraju, w któ­

rym nie znałem ani jego języka, ani oby­
czajów, spotykałem nagle znajomą twarz 
i .od razu wszystko stawało się tu bliskie 
1 zrozumiałe. Przyjechałem raz do Kiruny, 
szwedzkiego miasta podbiegunowego, 
w którym wydobywa się rudę. Wszystko 
mnie tu- dziwiło: reniferowe zaprzęgi La­
pończyków obok automobili, tundra i lam­
py neonowe. Jakie to wszystko niezrozu­
miałe! — pomyślałem. Zaprowadzono mnie 
do jednego z domów i ujrzałem tu na 
ścianie fotografię: oto idzie Stalin w swoim 
szynelu. Uśmiechnąłem się, a surowy pan 
domu, sekretarz związku górników, rów­
nież się uśmiechnął i powiedział tak ser­
decznie: „Stalin".

Słyszałem, jak imię to powtarzali ma­
dryccy chłopcy 1 dziewczęta wspinając 
się na Sierra Guadarrama. Słowo „Stalin" 
było może ostatnie w ich krótkim życiu 
— szli z tym słowem na bój. Słowo to 
słyszałem w zapadłych wsiach albańskich: 
nie mogłem zrozun ieć, o czym rozmawiali 
siedzący na ziemi przy ognisku chłopi. Ję­
zyk albański nie ] rzypomina żadnego in­
nego języka i wśród mnóstwa słów ani 
jedno nie zabrzmialo mi zrozumiale. Wtem 
usłyszałem: „Stalin"; rozmawiali o minio­
nym nieszczęściu, o zwycięstwie, o ziem:. 
Człowiek w znanym wszystkim szynelu 
przyszedł tu również.

Był też w dalekiej Ameryce. Nad krwi- 
ście rdzawą rzeką Missisipi, gdzie widzia­
łem bawełnę, Murzynów i nędzę, wstąpi­
łem do jednej z chałup — przykryte ja­
skrawymi gałganami deski, a na ścianach 
— ani obrazków, ani lusterka, tylko jedna 
mała fotografia. Murzyn pokazał mi ją: 
„To Stalin". Imię to zabrzmialo jak ha­
sło i obaliło mur, wzniesiony przez złych 
ludzi; pod małą fotografią czarny po raz 
pierwszy uścisnął po przyjacielsku białego.

Kiedy byłem w Grecji, strajkowali ro­
botnicy Kawalli. Do robotników strzelała 
policja. Ujrzałem tam imię Stalina na od­
łamku starożytnej marmurowej kolumny: 
„Jest Stalin!" — napisała to wdowa po 
zabitym robotniku.

Inny znów kraj i inny strajk. Smutny, 
chory górnik zawołał mnie, do s-wojej 
izdebki. Bieda tu była; górnik powiedział: 
„Nie mam was czym poczęstować. Ale 
wesoło jest u mnie w domu"... Wskazał 
oczyma na czarną, mokrą ścianę. Wisiały 
-tam dwa wycięte z czasopisma portrety:

„Widzisz — mówił górnik — -podpisałem 
je. Pewnie, że się nikt nie pomyli, ale 
przyjemnie mi było pisać". Przyzwycza­
jona raczej do kilofa niż do pióra ręka 
wypisała pod portretami: „W. Lenin 
i J. Stalin". Stalin był również w osiedlu 
La-Motte-Avelien, którego nie ma nawet 
na mapie; zatrzymał się w domu smutne­
go chorego górnika, który strajkował wraz 
z innymi towarzyszami. Stalin dzielił z nim 
jego smutki 1 radości.

Stalin był na całym świecie: widzieli 
go młodzii Chińczycy, gdy wyzwalali swój 
stary Pekin, wstępował do więzień 
w Indiach, żeby serdecznym słowem dodać 
skazańcom otuchy.

Na kilka lat przed wojną przedstawiono 
mnie w Warszawie pewnej kobiecie. Wie­
działem, że ma cóęłję w więzieniu. Mil­
czała przez cały wieczór: Potem podeszła 
do mnie i cicho powiedziała: „Zabrali Ja­
ninę 4 miesiące temu. Znaleźli u niej ze­
szyt—przepisała artykuł Stalina". Zaczęliś. 
my rozmawiać jak starzy przyjaciele. Po­
kazała mi karteczkę, którą przysłała jej cór. 
•ka z więzienia: „Mogą ze mną robić wszyst­
ko. co zechcą, ale nic nie zdołają ze mną 
zrobić". Stalin przemierzył w swoim szy­
nelu potowym wszystkie ’ drogi świata.

Wśród tych dróg są również te, które 
przeszły przez serce każdego człowieka ra­
dzieckiego, drogi Smoleńszczyzny i Bia­
łorusi. drogi Ukrainy i Litwy, drogi orłow­
skie, ku.rskde, woroneskie, przeorane bom­
bami i -pociskami, zmiażdżone czołgam:, 
zroszone krwią żołnierską, ciężkie drogi 
wojny. Stalin szedł po tych drogach wraz 
ż żołnierzami, milczał wraz z nimi, gdy 
ból ściskał za serce, śpiewał z nimi pio­
senki żołnierskie, wyciągał z gliny działa, 
wysadzał mosty w powietrze i budował je, 
siedział u leniwie tlących s-ię zimą ognisk, 
przeprawia! się' na tratwach, beczkach 
i płachtach do namiotów przez szerokie, 
bardzo szerokie rzeki, wynosi! rannych, 
pisał „Nie ma min", chodzi! na zwiady 
i przyszedł pierwszy na pierwszą ulicę 
Berlina.

Spotykali go partyzanci w Jasach briań- 
skich. Kiedy gestapowcy zapytali schwy­
taną dziewczynę: „Kto cię posłał? Kto jest 

1 w twoim oddziale?", dziewczyna odpowie- 
| działa: „Stalin". Był również z franću- 
i sk-im-i franctireurami, gdy wyzwalał: oni 
I miasta prowincji Limousin. ..

Ilja Erenburg

Wraz z partyzantami słowackimi wkro­
czył do Bańskiej Bystrzycy. Był wodzem 
naczelnym wielkiej armii, stworzył plan 
zwycięstwa, opracował wszystkie szcze­
góły operacji, studiował mapy sztabowe, 
przy czym był równocześnie zwykłym żoł­
nierzem i nogi Jego przemierzyły żołnier­
ski szlak, cierpiał ze wszystkimi, ze wszyst­
kimi wszystko .przetrzyma! i osiągnął ze 
wszystkimi zwycięstwo.

Byłem niedawno w Rzymie. Wieczorem 
na ogromny plac przyszli zwolennicy po­
koju — 100 tysięcy rzymian. Mówcy prze­
mawiali w różnych językach, a potem ro­
botnicy zapalili pochodnie i zobaczyłem 
wtedy portret Stalina na tle starej ściany 
Laterańskiej.

Wiele i pięknie pisano o głębokiej spójn-i 
duchowej, łączącej Stalina z setkami mi­
lionów prostych ludzi, którzy mieszkają 
daleko od Moskwy i nigdy Go nie widzieli, 
lecz kochają Go jak kogoś najbliższego. 
Pisa! o tym i Gorki, i Barbusse. Ale przy­
chodzi mi teraz na myśl nieznany nikomu 
atitor-chłop Sa-ncho Perez o opalonej słoń­
cem kasty! sk-im twarzy i dużych rękach 
pokrytych guzami, jak gałązka drzewa 
oliwnego. Napisał. on wiersze o Stalinie. 
Było to na wiosnę roku 1936 — w przed­
dzień rewolty faszystowskiej. Sancho Pe- 
rez myślał wtedy nie o poezji, lecz o zbli­
żającej się wojnie. Napisał jednak piękne 
wiersze, wiersze mądre i pełne prostoty: 
Płakały dzieci. Mijały dni.
Złe było chłopskie życie.
On rzeki:, „Dla wszystkich rożnie oliwka, 
Nie wolno krzywdzić człowieka!" 
Chciał, żeby wszyscy pili wino.
Chciał, by się śmiały dzieci. 
Dziś wyczyściłem strzelbę swą 
i powiedziałem matce: „Stalin!" 
Jej, prostej, starej kobiecinie 
powiedziałem jedno słowo: „Stalin". 
Tak samo jakbym powiedział: „matko", 
tak samo jakbym powiedział: „towarzyszu". 
Jeśli mnie zastrzeli wróg, 
oddaj strzelbę młodszemu brat;-.
Trzeba umieć umierać 
i walczyć trzeba umieć.

I

Nie spotykałem później Sancho Pereza 
i nie wiem, co snę z nim stało; faszyści 
zagarnęli jego wieś już w pierwszych 
dniach rewolty. Jeżeli zginął, to w chwili 
śmierci wiedział, że nie zmarnował swego 
życia; odkrył najprostszą i najdonioślejszą 
prawdę, zrozumiał, że oliwka rośnie dla 
wszystkich, znalazł wielu przyjaciół na 
świecie. znalazł wielkiego przyjaciela, któ­
rego imię powtarzał swej matce jak obiet­
nicę, jak przysięgę.

Kiedy mówimy o tym. eo najważniejsze, 
co najniezbędniejsze dla czło,wieka. używa­
my zwykle porównania: '„To jest jak 
chleb" lub „jak powietrze". Najpotrzeb­
niejsza ze wszystkiego jest człowiekowi 
wiara w słuszność swej sprawy, w sens 
swego życia; wiąra te jest jak pancerz, 
serce staje się dzięki niej silne jak stal. 
Oprawcy długo torturowali komunistę Re- 
biere‘a, ale on nie zdradzi! nikogo. Przed 
egzekucją napisał do żony. Pisał, że nie 
boi s-ię śmierci, że bardzo kocha żonę i sy­
na. Pisał również, że Stalin pomógł mu 
stać się komunistą, Francu.zem i człowie­
kiem. Andre Delmasa faszyści zgilotyno- 
wal-i. Na godzinę przed egzekucją pisał: 
„W ostatnich chwilach myślę o naszym 
wielkim Stalinie...". Kiedy hitlerowcy 
aresztowali Paula Camphina, jeden z to- 
waęzyszy zapytał: „Może się wyprowadzi­
my, Paul zna wszystkie adresy, będą go 
przecież torturowali".

Paul Camphin nie powiedział nic, a kie­
dy go prowadzono na stracenie, krzyknął: 
„Niech żyje Francja! Niech żyją komu­
niści!"

Stalin otrzymywał podarunki ze wszyst­
kich -na świecie krajów; rzadkie rękopisy i 
i hafty, obrazy i dywany, wyroby najzrę- i 
czniejszych majstrów. Wśród podarunków i 
tych jeden wydać się może na -pierwszy | 
rzut oka niezrozumiały: ziemia w szkatuł- 1 
ce. Robotnicy z Suresnes przysłali Stali- i 
nowi garść ziemi z fortu Mont-Valerien.. ! 
w którym okupanci rozstrzeliwal i komu ni- j 
stów, garść ziemi przesiąkniętej krwią naj 
lepszych synów Francji. Rozstrzeliwano 1 
ich o świcie, kiedy rozjaśnia się i budzi i 
wschód; fort Mont-Valerien słyszał nieraz -

tuż przed salwą imię wielkiego, drogiego 
człowieka.

Byłem w Andaluzji w dwudziestej piątej 
brygadzie republikanów.

Trzeci batalion nazywał się „batalionem 
imienia Stalina", składał się z górników 
Lanaresu. Mieli marne karabiny, fra-nkiści 
zaś byli doskonale uzbrojeni. Przed ata­
kiem dowódca Campoy powiedział: „Pa­
miętajcie, towarzysze: jesteście z batalionu 
Stalina". Dowódca Campoy zginą! w tej 
walce, ale republikanie zdobyli szturmem 
wzniesienie Chimorra.

Kto z nas nie pamięta tego surowego po­
ranku lipcowego, w którym Stalin mówił 
z narodem radzieckim? Były to decydują­
ce dni w dziejach naszego państwa. Stra­
tedzy amerykańscy.’ którzy analizują teraz 
operacje wojskowe ubiegłej' wojny, zdu­
miewają się nad wypadkami roku 1941 nie 
mogąc ich sobie wytłumaczyć. Rozumieją, 
jak wojska radzieckie zdobyły Berlin, ale 
nie mogą zrozumieć, jak wojska radzieckie 
obroniły Moskwę. Wojna jest dla nich tyl­
ko kalkulacją i nie rozumieją, że prócz 
samolotów, czołgów i artylerii w grę wcho­
dzi coś jeszcze, czego nie można rzucić na 
szalę, a co ma może wagę największą: 
wola narod-u. Wolę tę wyraził Stalin.

Skromna była parada listopadowa w ro­
ku czterdziestym pierwszym, ale była 
zaiste -paradą zwycięstwa: każdy z żołnie­
rzy zrozumiał wtedy, że wróg zostanie 
wstrzymany, wypędzony i rozgromiony . 
„Ciężko" — pomyślał na głos młody żol- 1 
nierz — było to pod Karaczewem w ową I 
złą jesień. Obok niego szedł inny żołnierz, 
starszy, który odpowiedział: „Stalinowi 1 
jest jeszcze bardziej ciężko". Stalin doda- j 
wał wszystkim otuchy, rozumiał niedolę | 
uchodźców, słyszał skrzypienie ich wozów, 
widział łzy matek i gniew narodu, w razie 
potrzeby karcił ludzi, którzy tracili gło­
wę, lub ściskał dłoń odważnym, był nie 
tylko w kwaterze głównej, był z każdym 
żołnierzem w jego sercu. '

Stratedzy amerykańscy, którzy .przemy- 
śliwają nad nową zbrodniczą rzezią, obli­
czają ilość dywizji, tysiące bombowców 
i zapasy bomb. Jedni z nich dowodzą, że 
o wszystkim decyduje- lotnictwo, drudzy — 
ostrożniejsi — radzą odżywić i uzbroić 
najmitów europejskich. Cóż powstrzymuje 
tych szaleńców? Nie tylko ogrom naszego 
kraju, nie tylko braterskie uczucia, które

dla nas żywią różne narody, nie sfla 
naszej armii i praca naszych uczonych, ale 
również wspomnienie haniebnego końca 
tych, którzy naipadli na nas niespodzianie, 
skorzystawszy ze swojej chwilowej prze­
wagi technicznej, tych, którzy rozbili się 
o żywy mur wzniesiony przez naród ra­
dziecki, o twierdzę jego ducha, o nfeztom- 
ność, wolę i siłę Stalina.

Zdumiewali się obcokrajowcy, że robot­
nicy z fabryki traktorów oderwali się od 
spokojnej pracy przy swoich warsztatach 
i poszli z granatami ręcznymi na nieprzy­
jacielskie czołgi. Zdumienie cudzoziemców 
było równie wielkie, kiedy groźni żołnierze 
Stalingradu wrócili do spokojnej -pracy 
przy warsztatach i jak gdyby cudem 
wskrzesili swą rozszarpaną ziemię. Lu­
dziom dbającym tylko o zyski trudno zro­
zumieć ludzi pracy, podobnie jak „boha­
terom" waszyngtońskim trudno zrozumieć 
żołnierzy, którzy bronili owianego legendą 
demu sierżanta Pawłowa w Stalingradzie. 
\\ ie.e nas kosztowały nasze miasta i trak­
tory, uniwersytety i sady, nowy ogromny 
gmach wzniesiony w ciągu kilku bu-rzli- 
w vch dziesięcioleci. Kiedy przyszli pierwsi 
budowmc-zmwe do Kuźniecka, nie było 
tam m-c prócz tajgi, w pierwszej ziemian­
ce, pierwszy budowniczy powiesił na ścia- 
citrWyCilty, •?, pisma ,-Oganiok“ portret 
Stalina. W kilka lat później, gdr zaczęły 
dymie olbrzymie zakłady, na pierwszej 
?,™.e..su™wta robotnicy napisali: „Dla

Gdy zwolennicy pokoju zbierali się w Pa- 
Pradze, w Rzymie, słyszałem 

wszędzie imię Stalina, imię to powtarzała 
węgierska nauczycielka i katoliczka z Rzy­
mu, 1 malarz francuski, i stary Hindus. 
Iiez to matek w różnych krajach patrząc 
na sXTOle dzleci ; wspominając mj,nione> 
straszne dni — ryki syren, ruiny, krew — 
dziękowało Stalinowi, że nie dopuszcza, 

y z a mszcząca nawałnica przewaliła się 
znowu -przez wracającą do życia ziemię!

Ludzie posyłali Stalinowi podarunki, 
rancuzka, której faszyści zastrzelili cór- 

posłała Stalinowi jedyną rzecz pozo- 
stałą jej po dziecku — czapeczkę. Takiego 
podarunku nie otrzyma nikt i nie ma wagi, 
na jakiej można by taką miłość zważyć.
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Utrwalenie nowego materiału na lekcji
Coraz więcej nauczycieli zdaje sobie 

sprawę z tego, te wyposażenie uczniów 
W trwały system wiadomości, umiejętnoś­
ci 1 nawyków jest ściśle związane z 
utrwaleniem przerobionego materiału na 
każdej lekcji. Mimo to jednak niektórzy 
znaczną większość lekcji przeznaczają 
przede wszystkim na zaznajomienie ucz­
niów z nowym materiałem, utrwaleniu 
zaś poświęcają więcej czasu dopiero po 
przerobieniu jakiegoś obszerniejszego te­
matu czy działu programu. Takie postę­
powanie nie jest słuszne. Tylko ten na­
uczyciel osiągnie dobre wyniki, który sta­
le, systematycznie będzie utrwalał prze­
robiony materiał. Utrwalenie jest nieod­
łączną częścią każdej lekcji zawierającej 
wszystkie ogniwa procesu nauczania.

Należy dokładnie zdać sobie sprawę z 
♦ego, co stanowi istotę utrwalania.

Często nie rozróżnia się znaczenia ter­
minów: utrwalanie i powtarzanie. 
Utrwalenie 
»lę wlćle 
zrozumiałe 
wego 
wenie, 
nych 1 ustnych, usystematyzowanie zdo­
bytych 
ich w 
nizacja 
wpływ 
mowego przez uczniów.
zaznaczyć, źe absolutnie nie pomniejsza 
to znaczenia etapu lekcji przeznaczonego 
wyłącznie na utrwalanie materiału.

Podstawę utrwalania stanowi nie me­
chaniczne zapamiętywanie, lecz zrozumie­
nie i przemyślenie materiału. „Aktywne 
i świadome przyswajanie oraz nieroz­
łączny związek nauczania wychowaniem 
osobowości — oto założenia, które powin­
ny odegrać najważniejszą rolę przy roz­
strzyganiu zagadnienia utrwalania wia­
domości".*)

Badania przeprowadzone przez psycho­
logów radzieckich oraz doświadczenia 
przodujących nauczycieli przekonują nas, 
że jednym z podstawowych warunków 
trwałego przyswojenia przez uczniów no­
wego materiału jest należyte zrozumie­
nie go oraz powiązanie z wiadomościami 
zdobytymi dawniej. Dlatego też przodu­
jący nauczyciele bezpośrednio po podaniu 
nowych wiadomości sprawdzają, czy ucz-

Na 
wiadomości ucznia składa 
czynników; zarówno jasne, 
i interesujące podanie no- 

materiału, jak i jego powtó- 
wykonywanie ćwiczeń pisem-

wiadomości oraz zastosowanie 
praktyce. Widzimy więc, że orga- 

całego procesu nauczania ma 
na opanowanie materiału progra- 

Należy jednak

niowie je zrozumieli, czy umieją wykazać 
przyczyny 1 skutki danego zjawiska lub 
faktu, uogólnić je.

Kol.
cielka Szkoły Podstawowej nr 5 w Siedl­
cach, po objaśnieniu materiału z historii 
Rzymu na temat,: ..Walka o ustrój rolny" 
(kl. V) zadała uczniom kilka pytań syste­
matyzujących wiadomości, jak np.: ..Przy­
czyny wybuchu powstania niewolników 
na Sycylii", „W jaki sposób Grakchowie 
chcieli poprawić sytuację w rolnictwie". 
„Jakie były przyczyny sprzeciwu optyma- 
tów". „Dlaczego w Rzymie w tym czasie 
stale wzrastała walka klasowa" itp. Ta­
kie postępowanie, według słów nauczy­
cielki, „zmusza uczniów do myślenia, co 
jednocześnie ułatwia zapamiętywanie pod­
stawowych faktów oraz pozwala zorien­
tować się. czy dzieci zrozumiały nową 
lekcję".

Dopiero po wyczerpaniu tych pytań i 
przekonaniu się, że uczniowie zrozumieli 
nowy materiał, kol. Markowska poleciła 
zapisać w zeszytach ważniejsze nazwiska, 
daty i fakty.

Dużą wagę do utrwalenia przerobionego 
materiału przywiązuje kol. Irena Arasz- 
kiewicz, nauczycielka języka polskiego w 
klasie VII Szkoły Ćwiczeń TPD w Lub­
linie. Koleżanka ta, po objaśnieniu nowe- 

materialu na temat: „Zdania podrzęd- 
okolicznikowe czasu i sposobu" poleci- 
uczniom wyszukać przykłady ilustrują- 
poznane prawidło gramatyczne. Ucz- 

Ten

Franciszka Markowska, nauczy-

WODKO w Warszawie pomaga nauczycielom

•) „Szkota Początkowa" — zbiór artykułów 
pod red. Malyszewa: A. Smlrnow — „Utrwa­
lanie wiadomości". „Nasza Księgarnia", War­
szawa 1952, str. 1.

go 
ne 
ła 
ce 
niowie przytoczyli ich kilkanaście, 
sposób utrwalania, polegający na tym, że 
uczniowie sami pod kontrolą nauczycielki 
podają różnorodne przykłady, dal dobre 
wyniki. Praca domowa została przygoto­
wana bezbłędnie, co niewątpliwie 
czy o zrozumieniu i 
lekcji.

Podczas wielu lekcji 
materiału odbywa się 
czeń pisemnych. Ten 
nia szczególnie często 
sach młodszych szkoły podstawowej.

Kol. Maria Rudkowska, nauczycielka 
Szkoły Ćwiczeń TPD w Lublinie, po za­
znajomieniu1 uczniów z nowym materia­
łem na temat: „Wprowadzenie litery 
„p“ poleciła dzieciom kilkakrotnie z róż­
nych tekstów (z tablicy, z podpisów pod 
obrazkami, z zeszytów, z kartek. które 
dzieci otrzymały) przeczytać wyraz pod­
stawowy ..pajac" oraz wyszukać 1 zapi­
sać na tablicy inne wyrazy z „p“. Kole­
żanka ta unika przeprowadzania ćwiczeń 
bliźniaczo podobnych do siebie, które ucz­
niowie zwykle wykonują mechanicznie. 
Przez, wprowadzanie elementu nowości

utrwaleniu
świad- 

treści

utrwalanie 
za pomocą

sposób postępowa- 
spotykamy w kia-

nowego 
ćwi-

wzbudza zainteresowanie dzieci, co znacz­
nie ułatwia utrwalenie nowego materiału.

j W procesie utrwalania nowopoznanego 
materiału duże znaczenie odgrywa zasto­
sowanie zdobytych wiadomości w prak­
tyce. Tę formę pracy spotyka się na ogół 
znacznie częściej na lekcjach przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych. Np. kol. 
Janina Zajchowska, nauczycielka fizyki w 
Szkole Podstawowej nr 152 w Warsza­
wie, podczas lekcji w.klasie VI na temat: 
..Budowa i zastosowanie maszyn pro­
stych" dużo czasu przeznaczyła na utrwa­
lanie materiału. Przede wszystkim pole­
ciła uczniom podawać przykłady przed­
miotów zbudowanych na zasadzie dźwig­
ni. Nie zadowoliła się jednak wymienie­
niem przez uczniów odpowiednich nazw, 
lecz żądała określenia, gdzie w każdym 
z danych przedmiotów znajduje się oś 
obrotu, jakiego rodzaju jest dźwignia, 
gdzie znajduje się jedno, a gdzie drugie ra­
mię. co zyskujemy przy posługiwaniu się 
danym przedmiotem. Utrwalanie wiadomo­
ści na tej lekcji zakończono przypomnieniem 
nazw maszyn' używanych przy budowie, 
a skonstruowanych na zasadzie dźwigni. 
W tej części lekcji nauczycielka szeroko 
zastosowała pomoce naukowe w postaci 
obrazów i modeli omawianych maszyn.

Utrwalenie nowego materiału dopoma­
ga nauczycielom do wykrycia nie dość] 
jasnych dla uczniów sformułowań, po4 
zwala na dokładniejsze uwypuklenie za­
sadniczych faktów i ich uogólnienie. Na­
leży jednak zaznaczyć, że nie tylko spraw­
ne zorganizowanie etapu utrwalania przy­
czynia się do uzyskania wysokich rezul­
tatów. Uświadomienie uczniom celu lekcji, 
nastawienie ich na trwałe zapamiętywa­
nie, jasne i interesujące podanie nowego 
materiału, wywoływanie aktywności inte­
lektualnej uczniów ma niewątpliwie o- 
gromny wpływ na uzyskiwanie wysokich 
wyników nauczania.

KRYSTYNA KULIGOWSKA

Szanować czas nauczyciela

„W roku bieżącym została wpro­
wadzona w naszej szkole innowa­
cja. Tą innowacją są przymusowe 
„okienka" w czasie zdjąć. Każdy z 
nauczycieli w ciągu tygodnia ma 2 
do 3 „okienek". Ńie dlatego, że ina­
czej nie można było rozłożyć zająć, 
ale celowo były robione jakoby dla 
dobra szkoły. Cała sprawa na tym 
polega, że ja do dnia, dzisiejszego nie 
mogą dopatrzyć się celowości istnie­
nia tych przymusowych „okienek" 
dla dobra, szkoły. Uważam je za 
stracony bezużytecznie czas właśnie 
ze szkodą dla szkoły. Minęło 
pół roku, wiem, że straciłam 60 go­
dzin, a ile godzin straciło całe gro­
no? Jest nas 15 osób. Każda posiada 
najmniej 2 „okienka" — co w ty­
godniu czyni 30—411 godzin, w ciągu 
miesiąca 120—160 godzin, a w ciągu 
roku?

Czyż nie lepiej byłoby poświącić 
te godziny na pracą z młodzieżą, na 
pracą pozalekcyjną?

Wysila sią człowiek, czym uzupeł­
nić te 45 minut. Dzienników uzu­
pełniać nie można, bo są w klasie, 
zastępować nie ma kogo — wszyscy 
zdrowi. Najczęściej zdobywa partne­
ra do szachów i tak się zagrywa, że 
zabraknie mu 45 i 50 min., i wresz­
cie dzwonka nie słyszy". '

Tak pisze do Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" nauczycielka szko­
ły w Piotrkowie Trybunalskim 
kol. F. K. (nazwisko znane Redak­
cji).

Na VII Plenum KC PZPR tow. 
Bolesław Bierut określił wyraźnie, 
jakim warunkom powinna odpowia­
dać dobra organizacja pracy w każ­
dym zakładzie. Tylko taka organi­
zacja pracy jest dobra — mówił — 
przy której moc produkcyjna zakla- i 
du jest w pełni wykorzystana. Bar­
dzo ważnym elementem mocy pro­
dukcyjnej zakładu jest czas pracow- ( 
ników w nim zatrudnionych.

Zagadnienie „okienek" w rozkta- 
dzie godzin lekcyjnych jest właśnie 
jednym z ważnych zagadnień orga- j 
nizacji pracy w szkole. Nie ulega 
wątpliwości, że taki rozkład lekcji, 
przy którym nauczyciele narażeni są 
na bezużyteczne tracenie czasu, jest । 
sprzeczny z dobrą organizacją pracy 
1 nic prowadzi do pełnego wykorzy­
stania mocy produkcyjnej szkoły.

Czy znaczy to jednak, że nie na­
leży robić „okienek" w rozkładzie 
godzin lekcyjnych? Nie. Znaczy to 
tylko, że „okienka" te nie mogą być 
robione mechanicznie 
a mają służyć dobru 
czyciela.

Są takie sytuacje,

I bezmyślnie, 
szkoły i nau-

przj’ których 
nie da się uniknąć „okienek". Wie o 
tym każdy, kto kiedykolwiek opra­
cowywał rozkład lekcji. Bywa tak 
np. wówczas, kiedy w szkole uczą

nauczyciele dochodzący lub kiedy 
zakład pracuje na dwie zmiany albo 
znów kiedy tylko „okienka" umożli­
wiają należyte uszeregowanie lekcji, 
tak aby przedmioty trudniejsze były 
wykładane przed łatwiejszymi. By­
wa też wiele innych okoliczności, 
które powodują „okienka" 1 których 
niesposób tu przewidzieć.

„Okienka" są poza tym często ko­
nieczne ze względu na organizację 
wymiany doświadczeń między nau­
czycielami. W każdej bowiem szko­
le są nauczyciele starzy i młodzi, do­
świadczeni i początkujący, osiągają­
cy dobre wyniki pracy i tacy, któ­
rzy mają trudności. Tylko „okienka" 
umożliwiają im wzajemne odwiedza­
nie się na lekcjach celem wzajemne­
go doskonalenia się w pracy. Ale 
„okienka" te tylko wówczas spełnią’ 
swą rolę, kiedy stworzą przerwy w 
lekcjach właśnie u tych nauczycieli, 
którzy mają odwiedzać lekcje kole­
gów z odpowiednich przedmiotów.

„Okienka" są też czasem niezbęd­
ne dla wyznaczenia godzin przyjęć 
dla tych rodziców, którzy nic mogą 
przybyć do szkoły w godzinach po­
południowych. Przy opracowaniu 
rozkładu godzin lekcyjnych nie mo­
żna też uniknąć konieczności 
uwzględnienia pewnych życzeń nau­
czycieli, uzasadnionych ważnymi 
okolicznościami osobistymi.
jasna, przy zachowaniu zasady, 
momentem 
szkoły.

Widzimy więc, że rozkład godzin 
lekcyjnych w szkole jest ważnym 
problemem, który nie może być roz­
wiązany przez dyrektora (kierowni­
ka) szkoły bez porozumienia się z re­
sztą grona nauczycielskiego. Rozkład 
godzin nie powinien być narzucony 
nauczycielom drogą zarządzenia ad­
ministracyjnego przez kierownictwo 
szkoły, lecz musi być omówiony na 
posiedzeniu rady pedagogicznej.

Celem opracowania dobrego roz­
kładu godzin lckcyjnych_,doświadcze- 
ni dyrektorzy (kierownicy) szkól po­
stępują w ten sposób: w pierwszy cli 
dniach roku szkolnego zostawiają w 
pokoju nauczycielskim gotowy po­
dział godzin i zeszyt, w którym nau­
czyciele poszczególnych przedmio­
tów zgłaszają propozycje zmian. Dy­
rektor rozpatruje te propozycje i 
uwzględnia je w miarę możności. Je­
żeli prośba jakiegoś kolegi koliduje 
z dobrem szkoły lub z życzeniem in­
nego nauczyciela, dyrektor (kierow­
nik) odbywa z nimi rozmowę i wza­
jemnie dochodzą do porozumienia. 
Dopiero potem wnosi opracowany 
rozkład godzin lekcyjnych na posie­
dzenie rady pedagogicznej, uzasad­
niając jego taki a nie inny układ. 
W takich szkołach nie ma zadraż­
nień między nauczycielami a kie­
rownictwem na temat rozkładu go­
dzin lekcyjnych, nie ma też bezuży­
tecznej straty czasu.

A jak przedstawia się sprawa w 
omawianej szkole?

Z listu koleżanki F. K. wynika po 
pierwsze, że „okienka" wprowadzo­
ne zostały mechanicznie i po dru­
gie, że podział godzin narzucony zo­
stał nauczycielom „z góry". To jest 
przyczyną marnowania czasu przez 
nauczycieli i ich rozgoryczenia.

Mimo że zbliża się już koniec ro­
ku szkolnego, nie jest za późno zre­
widować całą sprawę na posiedzeniu 

j rady pedagogicznej I wprowadzić! 
niezbędne udoskonalenia w organl-

I zacji pracy.

Rzecz 
że 

decydującym jest dobro

*Ł‘

w politechnizacji nauczania
DoskonaleniaWojewódzki Ośrodek

Kadr Oświatowych w m. st. Warszawie 
prowadzi już od dłuższego czasu pracę nad 
przygotowaniem nauczycielstwa szkół sto­
łecznych do podjęcia realizacji problemu 
kształcenia politechnicznego. Praca ta 
przejawiała się w tematyce zebrań mię­
dzyszkolnych zespołów przedmiotowych 
we właściwym instruktażu pohospitacyj- 
nym nauczycieli i lekcji w szkołach oraz 
w odpowiednio formułowanych poradach, 
udzielanych nauczycielstwu indywidualnie 
przez kierowników sekcji dydaktyczno- 
naukowych WODKO. Wkład WODKO 
w przygotowanie nauczycielstwa do podję­
cia realizacji kształcenia politechnicznego 
uzewnętrznił się w szczególności w dzia­
łalności sekcji biologii, geografii, chemii, 
fizyki, matematyki, rysunku i robót ręcz­
nych, klas I—IV i przedmiotów pedagogicz­
nych. *

W niniejszym artykule omówimy ob- 
azernlej prace 1 osiągnięcia w zakresie po­
litechnizacji i sekcji dydaktyczno-nauko­
wych biologii, chemii i fizyki.

Sekcja biologii już w ubiegłym roku 
szkolnym zainicjowała pracę w zakresie 
kształcenia politechnicznego. Ze skierowa­
nia sekcji 6 nauczycieli biologii szkół sto­
łecznych, wybitnych specjalistów w tym 
przedmiocie, ukończyło tygodniowy kurs 
agrobiologiczny w Studium Doskonalenia 
Kadr Oświatowych ‘ w Miedzeszynie, po­
święcony głównie zakładaniu działek przy 
szkołach i organizacji pracy na tych dział­
kach. Podobny kurs odbył się w Studium 
Doskonalenia Kadr 
cle; ukończyło go 
szkół stołecznych, 
dłuższego 
Uczestnicy 
wiadomości ogółowi 
gii na terenie Warszawy na między­
szkolnych zetopołach nauczycieli tego

czasu
kursu

Oświatowych w Sopo- 
również 5 nauczycieli 
prowadzących już od 
działki przyszkolne, 

przekazali zdobyte 
nauczycieli biolo-

przedmiotu. Z wyróżniającą się ofiar­
nością rozpowszechniała wiadomości z te­
go zakresu, kol. Lidia Nałęczowa, nau-, 
czycielka -biologii w szkole st. lic. w Ka­
lenicy, omawiając na zebraniach zespołów 
plan działki przyszkolnej, organizację pra­
cy na niej oraz rośliny nadające się do 
hodowli. na działce — ważne- jako surow­
ce dla naszej gospodarki narodowej. Kol. 
Józefa Zborowska — nauczycielka 11-let- 
niej Szkoły TPD XII, członek aktywu sek­
cji biologii WODKO, zainicjowała i zorga­
nizowała dwie wycieczki nauczycieli bio­
logii’ (łącznie około 40 osób) do Ogrodu 
Doświadczalnego Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego w Skierniewicach ce­
lem zapoznania się. na miejscu z forma­
mi 1 metodami hodowli roślin, we wzoro­
wo prowadzonym ogrodzie miczurinow- 
skim. Wycieczki do Skierniewic są godne 
naśladowania, gdyż dają nauczycielstwu 
dużo materiału nadającego się do praktycz­
nego wykorzystania na terenie własnej 
szkoły. Sekcja biologii WODKO zorgani­
zowała 4 kursy mikroskopowania, na któ­
rych nauczyciele biologii, przeważnie mło­
dzi, zapoznali się praktycznie z mikrosko­
pem, jako ważnym narzędziem przy bada­
niu przyrody, oraz wykonali szereg ćwi­
czeń przy jego pomocy, związanych z pro­
gramem biologii w szkole. Ponadto sekcja 
biologii zorganizowała kurs fizjologii, opar­
ty o praktyczne ćwiczenia, polegające na 
preparowaniu tzw. podrobów zwierzęcych, 
uz-skiwanych z Rzeźni Miejskiej. Kurs ten 
zbliżył niejako uczestników do praktycz­
nych zagadnień, objętych programem bio­
logii, i przygotował ich do realizacji ce­
lów politechnicznych w nauczaniu tego 
przedmiotu. Kursy mikroskopowania 1 fi­
zjologii będą powtarzane do czasu, aż obej­
mą wszystkich nauczycieli biologii. Praca 
sekcji biologii WODKO w dziedzinie po­
pularyzowania działek przyszkolnych da-

„Kształcenie politechniczne i problematyka
Planu 6-letniego w nauczaniu fizyki44*)

Zagadnienie politechnizacji w naucza-1 
niu fizyki od czasu wprowadzenia <’ 
szkół nowych programów było, wielokrot- i 
nie omawiane na rozmaitych zebraniach | 
nauczycieli tego przedmiotu.

Zdajemy sobie jednak sprawę, że za-1 
gadnienie politechnizacji ; nie jest proste j 
nawet dla przedmiotu takiego, jak fizy- j 
ka. Odpowiednie opracowanie wymaga j 
dużego wysiłku ze strony autora rozpatru­
jącego to zagadnienie, zwłaszcza od stro­
ny ogólnej. Należy zaznaczyć, że w sto­
sunkowo niedużej książce pt. „Kształce­
nie politechniczne 1 problematyka Planu 
6-letniego w nauczaniu fizyki" udało 
się autorom, zwłaszcza w części ogólnej, 
przedstawić w bardzo przystępnej formie 
istotne właściwości kształcenia politęch- j 
nicznego. Dowiadujemy się tam. że kształ­
cenie politechniczne stanowi, jeden z dzia­
łów „przygotowania do działalności prak- 
tyczńej"./ ____ _ ___ ;

Istotą zaś kształcenia politechnicznego j klasie VI (ciepło spalania), 
jest wyposażenie uczniów w wiadomości ' obszerniej w kl. IX. 
dotyczące podstaw energetycznych, tech- j 
nicznych, technologicznych, brganizacyj- | 
nych współczesnego procesu t . , 
a także wyrabianie w uczniach umiejęt­
ności i nawyków niezbędnych przy ope­
rowaniu prostymi narzędziami pracy. Za­
kres kształcenia politechnicznego szcze­
gółowo i szeroko podano na str. 11. 12, 13 
i 14 omawianej książki.

Autor wykazują dalej, jak wielkie zna­
czenie wychowawcze, gospodarcze posiada 
kształcenie politechniczne, które głównie 
opiera się na fizyce, dającej podstawy do 
zrozumienia współczesnej techniki. Wy­
kazano, że kształcenie politechniczne ści­
śle wiąże się z problematyką Planu 6-let- 
niego, opierając się na naczelnym haśle 
naszej szkoły, tj. powiązaniu wychowaw­
czej pracy szkoły z życiem bieżącym, 
a więc przede wszystkim z realizacją Pla­
nu 6-letniego.

Praca J. Barteckiego, Cz. Fotymy i K. 
Lecha składa się z . części ogólnej, części 
szczegółowej dotyczącej realizacji poru­
szanych zagadnień dla szkół stopnia pod­
stawowego (kl. V. VI, VII) oraz części 
przeznaczonej dla szkół stopnia licealne­
go (kl. VIII, IX, X, XI).

W części ogólnej bardzo wyraźnie i kon­
kretnie sprecyzowane są zadania, znacze­
nie i rola kształcenia politechnicznego w 
wychowywaniu młodzieży, a także i ży­
ciu gospodarczym opartym na formach 
gospodarki socjalistycznej. Autor opiera 
się na wypowiedziach znanych pedago­
gów radzieckich, podając równocześnie 
bogaty wykaz odpowiedniej literatury. 
Wzorując śię na programie i cytowanych 
pracach radzieckich, skrupulatnie przed­
stawia zakres prac, .zajęcia przydatne i 
konieczne dla realizowania kształcenia 
politechnicznego na poszczególnych szczeb­
lach nauczania fizyki i typach lekcji. W 
sposób zrozumiały, na przykładach za­
czerpniętych z lekcji fizyki, pokazuje trzy 
stopnie procesu poznania, podane przez 
Lenina. Autor podaje przykład lekcji w 
kl. IX, na której mamy przejście od ob­
serwowania przez ucznia zmian ciśnienia 
wody w zależności od głębokości, poprzez 
sprawdzenie prawa Archimedesa. do wy­
jaśnienia zasady pływania ciał i zastoso­
wania jej przy budowaniu okrętów, areo- 
metrów itp. Wiele przykładów podanych 
w części ogólnej przekona czytelnika, że 
nauczyciel fizyki może dostępnymi dlań 
środkami szkolnymi prowadzić kształce­
nie politechniczne (wykład, praca labora­
toryjna, film, wycieczki, kółko fizyczne, 
praca pozalekcyjna, praca domowa, odpo­
wiednia lektura, rozwiązywanie zadań ra- 
chunkowych, sporządzanie pomocy nauko­
wych itp,).

Szkoda, że autor nie omówił znaczenia 
oraz współudziału w kształceniu politech­
nicznym takich środków, jak Dom Har­
cerza oraz Młodzieżowy Dom Kultury.

Następne części książki poświęcone są 
omówieniu materiału programowego po­
szczególnych klas z odpowiednim jego na­
świetleniem od strony zagadnień posta­
wionych w tytule. Znajdzie tam nauczy­
ciel szczegółowe omówienie tematów, 
działów, uwzględniające powiązania ich z 
zagadnieniami kształcenia 
go i problematyką Planu

Przykładem może być dla kl. V temat: 
\ ..Produkcja węgla kamiennego w Polsce". 
Przy omawianiu materiału lekcyjnego 
uczeń powinien zapoznać się z nowoczes­
ną techniką przy wydobywaniu węgla 
(np. kombajny węglowe) w Polsce i ZSRR 
oraz z niebezpieczną i ciężką pracą górni­
ków w krajach kapitalistycznych. Zaznaja­
miamy również młodzież z przebiegiem 
walki o przedterminowe wykonanie zapla­
nowanego wydobycia węgla, a przy tym z 
ruchem racjonalizatorskim i współzawod­
nictwem w pracy. Wykazujemy stałe 
zwiększanie się wydobycia węgla oraz 
wzrastanie ilości kopalń węgla kamien­
nego, brunatnego, a także torfu.. Włącza­
my młodzież do udziału w realizowaniu 
Planu 6-letniego przez udział jej w osz­
czędzaniu i propagowaniu oszczędzania 
węgla w gospodarstwie, ciepłowniach, kot­
łowniach. Zagadnienie to omawiamy w 
podobny sposób, lecz w szerszym ujęciu 

a jeszcze

_.... ... Godną uwagi jest słuszna przestroga
produkcji, autora, aby ną poziomie podstawowym 

’ \ nie obciążać pamięci uczniów szczegóło­
wymi danymi liczbowymi. Podana tu li- 

, teratura popularnonaukowa dostosowana 
] jest do możliwości uczniów szkół podsta­

wowych („Młody Żeglarz", „Morze", „Ho­
ryzonty Techniki"). Natomiast w materia­
le dotyczącym klas licealnych podano bar­
dzo bogaty wykaz literatury popularno- 

j naukowej oraz czasopism zapoznających

młodzież z osiągnięciami techniki 1 na­
uki, budownictwa, a także 1 postępami 
w realizowaniu zadań Planu 6-letniego. 
Autor cytuje takie czasopisma, jak „Ho­
ryzonty Techniki", „Problemy", „Miody 
Technik", „Radio i Świat", „Radioama­
tor", „Fizyka 1 Chemia", podając odpo­
wiednie ich numery i lata wydania. Jako 
książeczki popularnonaukowe poleca: Su- 
botowicza — „Silniki odrzutowe 1 loty 
międzyplanetarne", Żyszkowskiego — „U- 
cho elektryczne", Zalewskiego — „Jak 
pracuje automatyczne centrala telefonicz­
na", Wasiutyńskiej — „Telefony", Wnu- 
kowa — „Fizyka w obronie kraju" i inne.

Omawiane części szczegółowe mają dla 
nauczyciela ogromne praktyczne znacze­
nie. Podają bowiem w formie gotowej, 
dla odpowiednich miejsc programu, ma­
teriały do bezpośredniego użytku, które 
znacznie ułatwiają nauczycielowi prze­
prowadzenie lekcji w myśl zaleconych 
wytycznych programowych. Oczywiście 
nauczyciel nie powinien ograniczać się 
jedynie do wskazań 1 materiałów poda­
nych w książce, lecz także śledzić nowe 
osiągnięcia w tych dziedzinach, korzysta­
jąc chociażby z prasy codziennej i zawo­
dowej. Od chwili wydania tej niewielkiej 
książki upłynęło bowiem sporo czasu, ma­
my więc już nowe osiągnięcia w realizacji 
zadań Planu 6-letniego.

Zaletę książki stanowi to. że napisana 
jest w sposób prosty, przystępny i wy­
czerpujący.

CZESŁAW SCISLOWSKI

je dobre rezultaty. Nauczyciele biologii in­
teresują się żywo tym zagadnieniem i wy­
korzystują wszystkie możliwości zakłada­
nia działek przyszkolnych. Ilość działek 
wzrasta.

Sekcja dydaktyczno - naukowa chemii 
WODKO już od dwóch lat przychodzi na­
uczycielstwu z doraźną pomocą w zakre­
sie kształcenia politechnicznego. Główną 
formą pracy w tej dziedzinie jest oparcie 
nauczania chemii na samodzielnych ćwi­
czeniach'młodzieży w laboratorium. Sek­
cją zwraca specjalną uwagę na sprawę or­
ganizacji tych ćwiczeń oraz zapewnienia 
nauczycielstwu odpowiednich pomocy na­
ukowych. Z inicjatywy kierownika sek­
cji, kol. Anatoliusza Boguckiego, powstała 
przy sekcji niała pracownia pomocy na­
ukowych,, wykonująca proste zestawy po­
mocy według pomysłów opracowanych 
przez kol. Boguckiego i rozprowadzająca 
je po szkołach. Dzięki wytrwałej pracy 
w tej dziedzinie wprowadzono laboratoryj­
ną realizację programu chemii w licz­
nych szkołach stołecznych.

Na zebraniach zespołów i na prowadzo­
nych przez sekcję kursach nauczycielstwo 
uzyskuje doraźną pomoc przy opracowy­
waniu 1 przeprowadzaniu ćwiczeń z che­
mii związanych z kształceniem politech­
nicznym. Dużo Inicjatywy wykazuje kie­
rownik sekcji chemii — kol. A. Bogucki. 
Od dłuższego czasu walczy on o wprowa­
dzenie specjalizacji w nauczaniu chemii; 
zagadnienie to nie nastręcza na ogół trud­
ności w szkołach stopnia licealnego, na­
tomiast w szkołach stopnia podstawowe­
go, w których chemia występuje jedynie 
w programie klasy VII, zagadnienie to da 
się rozwiązać tylko wtedy, gdy jeden na­
uczyciel, odpowiednio przeszkolony, zgru­
puje nauczanie chemii w dwóch lub na­
wet trzech szkołach położonych w pobli­
żu. O to walczy sekcja chemii i posiada 
już wyraźne osiągnięcia. Ponieważ na­
uczanie chemii będzie wtedy związane 
z kształceniem politechnicznym, gdy opie­
rać się będzie o samodzielne ćwiczenia 
uczniów, przeto sekcja chemii rozwija 
ożywioną działalność w kierunku zakłada­
nia 1 zaopatrywania międzyszkolnych pra­
cowni chemicznych w przyrządy. Kol. 
A. Bogucki opracował i zamieścił w czaso­
piśmie: „Fizyka i Chemia" szereg artyku­
łów popularyzujących ćwiczenia chemicz­
ne uczniów 1 kształcenie politechniczne w 
zakresie chemii. Sekcja chemii z inicjaty­
wy kol. Boguckiego opracowała i rozpro­
wadziła po szkołach stołecznych komple­
ty zadań rachunkowych z chemii o tema­
tyce powiązanej z produkcją naszego prze­
mysłu chemicznego i realizacją Planu 
6-letniego. Sekcja chemii weszła na dro­
gę opracowywania pewnych zestawów 
mających duże znaczenie dla problemu 
kształcenia politechnicznego. Kol. Boguc­
ki opracował 2 ciekawe zestawy, z któ­
rych jeden w sposób poglądowy przedsta­
wia kolejne etapy produkcji nawozów 
sztucznych oraz ich praktyczne zastoso­
wania, drugi zaś obrazuje kolejne etapy 
produkcji cukru. Pierwszy z tych zesta-

politechniczne- 
6-letniego.

K. Lech: „Kształ- 
Planu 

PZWS,

•) I. Barteckl, Cz. Fotyma i 
cenie politechniczne 1 problematyka 
S-letnlego w nauczaniu fizyki", wyd. 
1952.

lak zorganizowałem kółko techniczne
w szkole

RACUJĘ w szkole podstawowej 
w Brzezince k. Mysłowic o ogólnej 
liczbie 185 uczniów. Wielu z nich 
wykazywało ' duże zainteresowa­

nie do prac technicznych, co postanowiłem 
wykorzystać zakładając kółko techniczne.

Szkoła dysponuje skromną na ogół pra­
cownią robót ręcznych, która dała mi pod­
stawę do rozpoczęcia działalności w ma­
łym początkowo zespole uczniowskim.

Nie od razu powstało kółko techniczne 
w mojej szkole. W początkowej fazie trze­
ba było najpierw uzupełnić brakujące, na­
rzędzia i materiały dla pracowni. Dużą 
pomoc okazali rodzice, którzy chętnie wy­
pożyczali narzędzia niezbędne dla urucho­
mienia kółka.

W wielkiej mierze korzystałem również 
z pomocy miejscowych zakładów pracy, 
które przydzieliły nam narzędzia, mate­
riały w postaci odpadków i służyły radą, 
techniczną. Np. miejscowa stolarnia po­
darowała nam wystrugane listewki i kloc- 
ki-odpadki, które bardzo przydały się póź­
niej do wykonywania różnych pomocy na­
ukowych.

Nie poprzestałem jednak na tym. Pole­
ciłem uczniom klas od V — VII gromadzić 
różne materiały. Zapowiedziałem, że z ze­
branych odpadków będziemy wykonywać 
pożyteczne i ciekawe przyrządy do fizyki, 
chemii, matematyki i geometrii. Chętnych 
kolekcjonerów miałem dużo, niemniej co 
pewien czas przypominałem o zobowiąza­
niu. Zainteresowanie rosło z dnia na dzień. 
Wyróżniających się uczniów ehwalilem 
przed klasą i wskazywałem na przydat­
ność odpadków. Dzieci zbierały opakowa­
nia kartonowe, skrzynki 
padki drzewne, puszki od 
go rodzaju butelki, drut, 
odpadki szkła, gwoździe, 
niane Itp.

Na dalszym etapie pomyślałem 
posażeniu uczniów w proste przyrządy do 
przeprowadzenia ćwiczeń w zakresie opra­
cowanej tematyki programowej z fizyki. 
Wiedziałem bowiem, że eksperyment wy­
konany przez ucznia choćby na najpro­
stszych przyrządach daje o wiele więcej 
korzyści niż werbalne 1 formalne 
wtarzanie lekcji fizyki. Dzieci 
nywały przyrządy nie tylko na 
ciach pozolekcyjnych, ale i w 
celem szybszego zgromadzenia 
wiedniego kompletu. Zrobiły 
ty do probówek 
skrzyń 1 opakowań, stojaki do probówek, 
lampy spirytusowe z kałamarzy 1 małych 
puszek od lakieru, trójnóżki z drutów, sta­
tywy drewniane, słoiki z butelek, kociołki 
do kleju z puszek od konserw itp.

drewniane, od- 
konserw, 
sznurek, 
nakrętki

różne- 
korek. 
drew-

o wy-

po- 
wyko- 

zaję- 
domu 
odpo- 

uchwy- 
z taśmy półstalowej od

Wykonanie przedmiotów poprzedzałem 
dokładnym opisem czynności posługując 
się gotowym modelem, który przynosiłerń 
na zajęcia. W pracach organizacyjnych 
i kolekcjonerskich nie brakowało dziew­
cząt. Jedri a z .nich, uczennica kl. V, zaraz 
na' wstępie wzbogaciła nasz zbiór pomocy. 
Oto pewnego razu, po opracowaniu tema­
tu ó wadze i ważeniu, zwróciła się do 
mnie z prośbą o wypożyczenie pionu, 
oświadczając, że jej ojciec chce mieć wz.ór, 
by wykonać podobny przyrząd. Po kilku 
dniach wspomniana uczennica przyniosła 
3 gotowe piony i ofiarowała je szkole.

Wkrótce znowu wzrosła ilość zebranych 
materiałów, podniosło się zainteresowanie 
członków kółka zajęciami technicznymi. 
Zaciekawiły się pracą kółka młodsze kla­
sy. Skromna w swych rozmiarach pracow­
nia szkolna nie mogła już pomieścić mło­
dzieży garnącej się do ciekawych zajęć. 
Wobec tego postanowiłem polecić młodzie­
ży wykonywanie pewnych zajęć w domu, 
aby niejako odciążyć szkołę, a jednocześ­
nie zaprawiać uczniów do samodzielnej 
pracy w tej dziedzinie. W tym celu za 
pomocą ankiety zebrałem dokładne dane 
o stanie narzędzi znajdujących się w do­
mach dzieci. Informacje były bardzo po­
myślne. Zdecydowałem się więc skorzy­
stać z tych narzędzi przy produkcji piode-' 
li i pomocy naukowych. Podzieliłem chłop­
ców na małe grupy po 3 — 4 uczniów, bio- 
rąc pod uwagę względy sąsiedzkie i kole­
żeńskie. W ten sposób • powstało 14 grup. 
Od pierwszych dni zawiązania się kółka 
technicznego, składającego się z kilku ze­
społów, rozpocząłem planową pracę w opar­
ciu o program zajęć ułożony wspólnie 
z uczniami.

Plan zajęć obejmował tematykę opraco­
wywaną na lekcjach fizyki, chemii i mate­
matyki oraz dodatkową, uwzględniającą 
specyficzne zainteresowania uczniów. W 
związku z tematyką programową, którą 
realizowałem na lekcjach, chodziło mi 
przede wszystkim o naświetlanie trudnych 
zagadnień fizyczno - chemicznych.

Celem wzmożenia ciekawości i zaintere­
sowania młodzieży zagadnieniami technicz­
nymi starałem się dobierać zajęcia wykra­
czające poza ramy programu nauczania, 
sięgając do urządzeń elektrycznych, komu­
nikacyjnych 1 budowlanych.

Przed naszym kółkiem zarysowało się 
wiele ciekawych prac, które z pewnością 
przyczynią się do pogłębienia wiedzy, zdo­
bycia wielu praktycznych umiejętności, 
podniesienia -dyscypliny pracy)

W. C.
Brzezinka k. Mysłowic I

I wów zawiera flakony z próbkami poszcze­
gólnych nawozów sztucznych, opis ich 
orodukcji,x stronę chemiczną produkcji 

, i ich praktyczne zastosowania. Drugi ze- 
I staw zawiera próbki produktów, stanowią­

cych kolejne fazy produkcji cukru, wyczer­
pujące objaśnienie tej produkcji i jej stro­
nę chemiczną. Zestawy te zostały udo­
stępnione nauczycielstwu i zgłoszone do 
Komisji Oceny Pomocy Naukowych jako 

i cenna pomoc naukowa.
Sekcja fizyki od dłuższego już czasu 

realizuje w dostępnym zakresie problem 
; kształcenia politechnicznego. Sekcja stoi 
na stanowisku, że droga do kształcenia 
politechnicznego w nauczaniu fizyki pro­
wadzi poprzez zetknięcie ucznia z przy­
rządem fizycznym, jako ważnym narzę­
dziem w badaniu zjawisk fizycznych. Dla­
tego sekcja popularyzuje wśród nauczy­
cielstwa wykorzystywanie przez poszcze­
gólne szkoły międzyszkolnych pracowni 
fizyki przy ul. Hipotecznej 8 1 ul. Klono­
wej 18. Pracownie te obsługują pokaźną 

I ilość młodzieży; w szczególności pracow­
nia na ul. Hipotecznej 8 „przepuszcza" w 
ciągu miesiąca około 10.000 młodzieży, 
głównie ze szkół podstawowych, a pra­
cownia przy ul. Klonowej 18, nastawiona 
głównie na pomoc szkołom licealnym, ob­
sługuje miesięcznie około 1500 uczniów, 
Staraniem sekcji fizyki zorganizowano w 
ub. r. szkolnym 2 kursy obróbki szklą dla 
nauczycielstwa, które ukończyło około 40 
osób. W środy każdego tygodnia w pra­
cowni na ul. Hipotecznej 8 odbywają się 
seminaria, przeznaczone dla nauczycieli 
szkół podstawowych, na których uczestni­
cy zapoznają się z ćwiczeniami przypada­
jącymi na dany okres czasu i z potrzebną 
do nich aparaturą. Sekcja fizyki zwróci­
ła uwagę na problem zadań rachunko­
wych z fizyki, tak ważnych dla powiąza­
nia teorii z praktyką oraz dla kształcenia 
politechnicznego w zakresie fizyki. W 
szczególności popularyzowano zadania 
związane z bezpośrednimi obserwacjami 
uczniów, jak np. wyznaczanie mocy silni­
ka trolejbusu na podstawie zaobserwowa­
nego napięcia i natężenia prądu, zasilają­
cego silnik trolejbusu (młodzież obserwo­
wać powinna wskazania mierników, znaj- 

: dujących się na tablicy przy kierowcy), 
: lub wyznaczanie długości drutu oporowe­
go w grzejniku o znanej-mocy i dostoso­
wanego do znanego napięcia. To ostat­
nie zadanie może zachęcić młodzież do 
'samodzielnej budowy grzejnika elektrycz­
nego. W dążeniu do zetknięcia ucznia 
z praktyką zostały opracowane i są popu­
laryzowane tablice (projektodawcą jest 
kol. Witold Lubbe — kierownik pracowni 
fizycznej przy ul. Hipotecznej 8) obrazu­
jące schemat domowej instalacji elek­
trycznej, zaopatrzone w „prawdziwy" 
licznik energii elektrycznej, obejmujące 
tzw. dzwonek elektryczny z transforma­
torem, żarówki i bezpieczniki. Ucznio­
wie, pracujący przy pomocy takiej tabli­
cy, włączają kilka żarówek o znanej mo­
cy, notują czas ich świecenia się, oblicza­
ją ilość zużytej energii elektrycznej i po­
równują wynik rachunku ze wskazaniami 
licznika lub włączają ■ do instalacji np. 
grzejnik o nieznanej mocy i z wskazań 
licznika oraz zanotowanego czasu jego 
pracy wyznaczają jego moc.

Powyżej omówione przykłady wykazu­
ją, że kierownictwo i aktyw pedagogiczny 
WODKO w Warszawie widzą i we wła­
ściwy sposób oceniają problem kształce­
nia politechnicznego i starają się przyjść 
nauczycielstwu szkół stołecznych z możli­
wie najskuteczniejszą pomocą w realiza­
cji tego problemu.

CZESŁAW FOTYMA
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Z pobytu oświatowców polskich w ZSRR

W scacsiasih® GorOIO
GorONO ’) w Gatczinie w ub. r. szkol­

nym otrzymało sztandar przechodni za 
najlepiej zorganizowane przygotowanie ro. 
ku szkolnego. Dlatego też chćemy odwie­
dzić ten wydziel oświaty.

Gatczina leży niedaleko Leningradu. 
Jest miastem ponad 25-tysięcznym, w na­
szej nomenklaturze — wydzielonym.

Wyjeżdżamy z Leningradu nowozbudo- 
waną, szeroka, aleją Stalina. Wielokilome­
trowa, zabudowana z obu stron wspania­
łymi budynkami mieszkalnymi i gmacha­
mi instytutów naukowych i urzędów, aleja 
Stalina stanowi przykład nowego radzie­
ckiego budownictwa wielkomiejskiego, łą­
czącego monumentalność i rozmach archi 
tektury z zapewnieniem wygody miesz­
kańcom wielomilionowego miasta. Gdzieś 
w środku tej alei rozciąga się piękny wi­
dok na aleję Zasłużonych w Parku Wol 
ności, zbudowanym przez robotników Le­
ningradu na niezagospodarowanych przed­
tem podmokłych błoniach.

Droga do Gatcziny prowadzi przez bag­
niste tereny wybrzeża Zatoki Fińskiej. 
Od setek lat nie udawało siędudziom na­
wet zalesić tych terenów. Ale uczeni ra­
dzieccy opracowali takie metody melio­
racji tego typu gleby i dochowali się ta­
kich gatunków jabłoni i wisien, które po­
zwalają im pierścieniem sadów i lasów oto. 
czyć bohaterskie miasto Leningrad.

Z obu stron autostrady ciągną się na 
przestrzeni kilkunastu kilometrów mło­
dziutkie sady i zagajniki. To właśnie re­
zultat wielkiego zbiorowego wysiłku uczo­
nych, miczurinowców - sadowników i in­
żynierów . melioretorów.

Jedziemy przez tereny, na których przed 
10 laty wrzała jedna z najzaciętszych bi­
tew. To tu, po obu stronach autostrady, 
ciągnęły się okopy bohaterskich obrońców 
Leningradu, przez 3 lata skutecznie odpie. 
rających wściekłe ataki hitlerowskich dy­
wizji na ukochane miasto. Nie ma już 
śladów wojny. Rowy strzeleckie zaorano 
i obsadzono równiutkimi rzędami drze­
wek.

Dowiadujemy się podczas drogi, że ja- 
dący z nami w Innej grupie uczestników 
naszej wycieczki, kierownik leningradz- 
kiego ObłONO 2), tow. Andriejew, jest je­
dnym z najpopularniejszych bohaterów tej 
obrony. Pułk piechoty pod jego dowódz­
twem osłaniał Puszkino, a później przez 
cały czas oblężenia utrzymał swoje pozy­
cje u wrót miasta.

Tow. Andriejew jest pięknym typem 

człowieka radzieckiego, wychowanka u- 
stroju socjalistycznego. Pogoda usposo­
bienia, życzliwość w stosunku do ludzi, 
troska o warunki ich życia i pracy, pra­
cowitość i oddanie się sprawom społecz­
nym, energia i stanowczość — to te ce­
chy, które poznaliśmy w kilkudniowych 
kontaktach na terenie ObONO, w szko­
łach i w .czasie wieczornych imprez kul­
turalnych, na których się spotykaliśmy. 
Uderzała skromność tego człowieka, który 
przez trzy lata dowodził pułkiem, bronią­
cym jego rodzinnego miasta. Ujmowała 
nas sympatia, z jaką mówił o Polakach, 
których poznał w marszu na Berlin i w 
czasie postoju jego pułku na terenie m. 
Ciechanowa. Myślę, że tow. Andriejewowi 
towarzyszyła zawsze sympatia ludzi, z któ­
rymi się stykał.1 

' * *

rytalny został wysłany kol. W. Antyporo- 
wiczowi w dn. 14.11. 1953 r.

UKARANO ZA BIUROKRACJĘ
W nrze 9 „Głosu Nauczycielskiego" z dn. 

l.III. br. w rubryce ..Dlaczego" zamieścili­
śmy notatkę o niewłaściwym stosunku ob. 
Wi. Brzozowskiej, pracownicy biura opało­
wego. do nauczycieli. Prez. MRN w Cze­
chowicach zawiadomiło Redakcję, ze on. 
WI. Brzozowska za złe traktowanie intere­
santów została z dniem LIII br. zwolnio­
na z pracy.

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA GODZINY UŁAMKOWE

Na skutek interwencji' Redakcji kol. Z. 
Pasternakowi, kierownikowi szkoły, 1 
gronu nauczycielskiemu szkoły podstawo­
wej w Czułowie, pow. Kraków, wypłacono 
wynagrodzenie za godziny ułamkowe.

Wydawca: I. W. „Nasza Księgarnia". 
Redaguje Komitet.
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskie- 

go 6/8. Tel. 747-00-05. wewnętrzny red. 
63, 32. 55.
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W Gatczinie przyjęto nas bardzo ser­
decznie. Na nasze spotkanie przybyli nie 
tylko pracownicy Gor ONO i Raj ONO:'j. 
ale i najbardziej zasłużeni nauczyciele tego 
miasta. Oto siedzimy w licznym gronie na­
uczycieli i nauczycielek, odznaczonych me­
dalami „zasłużonych nauczycieli" i odzna­
kami „otliczników" (wyróżniających się) 
oświaty ludowej, orderami Lenina i czer­
wonego sztandaru pracy, którzy ' przy­
byli, by mówić nam o swoich osiągnięciach 
w pracy i o trudzie podjętym dla zreali­
zowania celu.

Rozmowa nasza toczy się wokół spraw 
szkolnych. Rzeczywiście dorobek nauczy­
cielstwa gatczińskiego jest wielki. W Gat­
czinie realizuje się w 100%. obowiązek 
szkolny w zakresie szkoły 7-letniej, co jest 
niewątpliwie rezultatem wysiłku nauczycie­
li. Trzy razy do roku • przeprowadza się 
szczegółową kontrolę wykonania obowiązku 
szkolnego. Dyrektorom szkół pomagają w 
tym administratorzy domów, komitety ro­
dzicielskie i organizacje młodzieżowe. Co 
prawda nie było wypadków uchylania się 
od nauki — ale trzykrotna, coroczna kon­
trola powszechności nauczania (wsje- 
obucza) obowiązuje wszystkie szkoły. Spo­
łeczeństwo radzieckie nie zna opieszałości 
w nauce, przeciwnie — wykazuje wielki 
pęd do oświaty. Już obecnie do szkół 
średnich ogólnokształcących i zawodo­
wych przechodzi wszystka młodzież Gat­
cziny. Dlatego ostatnio tak wzrosły 10-lat- 
ki, jest ich trzy, a liczą 2328 uczniów. 
Podczas gdy w 1947/8 r. w szkołach gat- 
czińskich były zaledwie 4 oddziały śzkoly 
średniej (kl. VIII—X), obecnie jest ich 
26. Ale nie tylko młodzież się kształci.

„Młody Nauczyciel" 
gazeta studentów PWSP w Warszawie

Ukazał 3 tę pierwszy numer „Młodego 
Nauczyciela* 1 (z datą 28 lutego 1953 r.), 
dwutygodnika PWSP w Warszawie. Tę 
pierwszą gazetę szkolną PWSP wydaną 
w nakładzie 800 egzemplarzy, do użytku 
wewnętrznego uczelni, powitać należy 
z prawdziwą radością, jako objaw wzmożo­
nej pedagogicznej aktywności młodzieży 
akademickiej tej szkoły. Założenia i cele 
nowego pisma precyzuje Redakcja w ar­
tykule wstępnym: „Pragniemy uczynić 
z naszego pisma ognisko najbardziej ty­
powych spraw nurtujących uczelnię. Chce- 
my, żeby każdy student znalazł w nim 
rozwiązanie Interesujących go problemów, 
żeby dwutygodnik stal się jeszcze jednym 
i to poważnym czynnikiem walki o plan 
uczelni". I dalej: „Ukazywanie studentom 
perspektywy przyszłego zawodu i waika 
z przeżytkami kapitalistycznymi w świa­
domości, walka o wychowanie nowego ty­
pu nauczyciela — bojownika oświaty, od­
danego całkowicie sprawie socjalizmu — 
to podstawowe cele naszego pisma".

Czy „Młody Nauczyciel" zrealizuje po­
stawione sobie cele, wykażą dalsze nume-
ry pisma. Obecnie zapoznajmy się z tre­
ścią pierwszego numeru. Na wstępie za­
mieszczono artykuł pt. „Nasze zadania" 
napisany przez rektora PWSP w War­
szawie, kol. S. Kałuskiego. Autor podaje 
szereg wypowiedzi studentów różnych spe­
cjalności (poloniści, rusycyści, biologowie) 
i różnych lat, którzy z wielkim entuzja­
zmem mówią, o czekającej ich pracy na­
uczycielskiej w szkole licealnej. A na tym 
właśnie — mówi autor — polega główne 
zadanie szkoły, by wszyscy studenci po 
odbyciu studiów przystąpili do swej pra­
cy zawodowej z największym zapałem. 
Z krótkiej wypowiedzi wykładowcy Z. Li­
bery pt. ..O przygotowaniu naukowym po­
lonistów" dowiadujemy się, że młodzież 
studiująca filologię polską na PWSP 
w Warszawie zrobiła wyraźny postęp 
w przygotowaniu się do egzaminów oraz 
w ich wynikach. Ale — pisze autor — jest 
jeszcze wiele odpowiedzi studentów grze­
szących brak tam głębszego ujmowania 
zagadnień, brakiem umiejętności wnikli­
wej analizy dzieła literackiego oraz dosta­
tecznej troski o czystość języka polskiego.

Jerzy Kuberski — pierwszy sekretarz 
KU PZPR — w artykule pt. „Wielkiemu 
Wychowawcy — studenci PWSP" zapo- 
znaje czytelników z planem sesji nauko­
wej poświęconej pracom Bolesława Bie­
ruta w dziedzinie wychowania, która ma 
być zorganizowana w warszawskiej PWSP. 
Cztery referaty („Zycie i działalność 
15. Bieruta" — wzorem w wychowaniu 
młodzieży". ,.B. Bierut — organizator zwy­
cięstw w dziedzinie oświaty w Polsce Lu­
dowej", ,.B. Bierut o celach, zadaniach 
i metodach socjalistycznego wychowania", 
„B. Bierut o zadaniach i roli nauczyciela")

RE0AKCH
B. — Piotrków. Prosimy o podanie na­

zwiska, imienia i dokładnego adresu celem 
przesłania odpowiedzi.

N, Kuczyńska — Kętrzyn. Prosimy ó po­
danie dokładnego adresu celem przesiania 
odpowiedzi.

KOMUNIKATY
Koledzy zwracający się do Redakcji w róż­

nych sprawach interwencyjnych czy z . zapy- 
łaniami proszeni są o przedstawienie kazaę.i 
sprawy na osobnej kartce, co ułatwi szybkie 
skierowanie jej do odpowiedniego działu oraz 
przyspieszy interwencję i odpowiedz.

Zjazd absolwentów Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego w Legnicy odbędzie się 19 kwiet­
nia 1953 r. w gmachu Liceum. Początek
o godz. 3.

*
Liceum Pedagogiczne w ' Ostrowcu Święto­

krzyskim zwołuje dwudniowy Zjazd Absolwen­
tów z lat 1946 — 1952 na dzień 7 kwietnia 1953 
roku, godz. 15. Przyjazd zgtosic listownie do 
Dyrekcji Liceum w Ostrowcu.

*
Drugi Zjazd Absolwentów Państwowego Li­

ceum Pedagogicznego w Bielsku-Białej odbę­
dzie sie w dniach 11 1 12 kwietnia 1953 r. Zglo- 
szenia nadsyłać do sekretariatu LP w Bielsku- 
Białej, ul. Komorowicka 27.

W dwóch szkołach dla pracujących uzu­
pełnia swą wiedzę 510 uczniów, w poważ­
nym procencie starszych wiekiem, często 
matek i ojców, pragnących dorównać sy­
nom i córkom i zdobywających z powo­
dzeniem wykształcenie w zakresie 10-latki.

Szkoły w Gatczinie pracują dobrze. Do­
brze też pracuje Dom Pioniera. Skupia on 
367 stałych uczestników w różnych kół­
kach. W jego pracy wybija się na czo­
ło chór, który zwykle zajmuje pierwsze 
miejsca w konkursach na szczeblu ob­
wodu. Ale i młodzi technicy z Domu Pio­
niera w Gatczinie nie ustępują innym ko­
legom — przeciwnie przodują w obwo­
dzie. W ciągu ostatnich kilku lat zdobyli 
np. 6 pierwszych miejsc w konkursach 
na najlepsze aeromodele.

W Gatczinie znajduje się szkoła spor­
towa i szkoła muzyczna, 9 przedszkoli, 1 
Dom Dziecka. Latem na obóz pionierów 
wyjechało 325 dzieci,, a w mieście spędzi­
ło zorganizowane wczasy 450 dzieci. To­
warzysze radzieccy opowiadają nam o li­
cznych imprezach wychowawczych orga­
nizowanych dla młodzieży Gatcziny, o 
tzw. pochodach turystycznych. urządza­
nych latem do znanych podleningradz- 
kiełu miejscowości, do wielkich obiektów 
przemysłowych, o karnawale kwiatów — 
cieszącym się ogromnym powodzeniem itp.

Czemu nauczyciele Gatcziny zawdzię­
czają swoje osiągnięcia? Oczywiści? opie­
ce Partii i władz terenowych. Opieka1 ta 
jest widoczna nawet w drobnych spra­
wach. Społeczeństwo radzieckie wykazu­
je wielkie zainteresowanie sprawami wy­
chowania. Na posiedzeniach Gorlspołko- 
mu() w Gatczinie wielokrotnie w ciągu 
roku omawiane są sprawy szkolnictwa. 
Osobne sesje w 1952 r. poświęcono rea­
lizacji powszechności 7-letniego naucza­
nia, wychowaniu fizycznemu, zdrowiu mło 
dzieży szkolnej i — na krótko przed naszy­
mi odwiedzinami — poziomowi nauczania 
w szkołach. Komisja Oświatowa przy 
Gorlspołkomie wykazuje dużą aktyw­
ność. Wiele inicjatywy w trosce o do­
bro szkoły przejawiły komitety rodziciel­
skie.

Ale kierownik GorONO śpieszy uzupełnić 
tę wypowiedź. Osiągnięcia szkól w Gat­
czinie należy zawdzięczać — jego zda­

pozwolą młodzieży nauczycielskiej w pełni 
poznać wskazania Bolesława Bieruta, któ­
re będą podstawą ich pracy w szkole.

Słuszną inicjatywą Redakcji jest upow­
szechnianie sylwetek studentów przodu­
jących w nauce i pracy społecznej w dzia­
le „Trybuna przodowników". Cenną for­
mą pracy wychowawczej zdaje się rów­
nież -być żywo napisany felieton pt. „Egza­
miny", nawołujący do systematycznego 
przygotowywania się do egzaminów. Trud­
no jest mówić o brakach pisma po ukaza­
niu się pierwszego numeru. Odczuwa się 
jednak w pierwszym egzemplarzu „Młode­
go Nauczyciela" brak większej ilości arty­
kułów pisanych przez samych studentów 
oraz brak krytyki skierowanej pod adre­
sem konkretnych osób i bolączek życia 
uczelnianego, co niewątpliwie Redakcja 
usunie w następnych numerach tego cen­
nego pisma. Wydaje się także, że ze wzglę­
du na wąskie ramy gazety (cztery strony 
formatu A5) Redakcja powinna unikać 
drukowania bardzo obszernych artykułów, 
kondensując je i ograniczając do najistot­
niejszych spraw uczelni. A. B.
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Do szeregu wzorowo prowadzonych internatów 
przy różnego typu technikach należy zaliczyć 
internat żeński przy Technikum Finansowym 

w Przemyślu,
Mieszkanki internatu — w przeważającej 
większości dziewczęta pochodzenia chłopskiego 
czuja się w internacie Jak we własnym domu. 
4-osobowe. czyste i jasne pokoje sypialne, 
bogato wyposażona świetlica, specjalne po­
koje do odrabiania lekcji stwarzają mieszkan­
kom internatu doskonale warunki do nauki. 
Na zdjęciu: Fragment pokoju mieszkalnego.

PIERWSZA W KRAJU 
SZKOŁA METALOWA DLA DZIEWCZĄT 

W PILE
W Pile powstała pierwsza w kraju 

Szkolą Przysposobienia Zawodowego ty­
pu metalowego dla dziewcząt. Nauko jest

WIEJSKA SZKOŁA PODSTAWOWA W MILÓWCE, POW. ŻYWIEC

Rady
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Kierownikiem szkoły jest zasłużony zbieracz folkloru beskidzkiego kol. Józef 
Szczotka. Dzieci przychodzą do szkoły w strojach regionalnych, idąc za przykładem 
kierownika szkoły, który prawie zawsze chodzi ubrany po góralsku.

Na zdjęciu: Lekcja języka polskiego jp kl. IV, którą prowadzi kol. Józef Szczotka.

ja
X*. łr,

Dnia 16.1.1953 r. (L. dz. 188/53) zwróci­
liśmy się do Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Brzozowie, woj. Rzeszów, 
w sprawie wykończenia wnętrza Domu 
Młodzieżowego we wsi Lubno. Do dnia 
dzisiejszego odpowiedzi nie otrzymaliśmy. 
Pytamy: dlaczego?

1 W 4 numerze „Głosu Nauczycielskiego"

tu oparta na zajęciach praktycznych, pro­
wadzonych we własnych warsztatach 
szkolnych.

Zespół pedagogiczny i wychowawczy 
składa się wyłącznie z kobiet. Dyrekto­
rem jest b. nauczycielka SPZ nr 22 z Po­
znania, kol. Kokocińska.

W szkole tej 70 dziewcząt na pierw­
szym kursie zapoznaje się z obsłu­
gą tokarek, -szlifierek i frezarek. Są to 
głównie córki chłopów małorolnych z róż­
nych stron kraju. Program nauki obej­
muje przedmioty ogólnokształcące i naj­
ważniejsze wiadomości o produkcji. Za­
jęcia praktyczne odbywają się pod kierow­
nictwem fachowych instruktorek. Tygod­
niowy plan pracy obejmuje tylko 16 go­
dzin zajęć teoretycznych, zaś na zajęcia 
praktyczne przeznacza się 32 godziny.

Uczennice mają kompletne umunduro­
wanie (robocze i świąteczne). Korzysta­
ją też ,z bezpłatnego wyżywienia w in­
ternacie.

Szkoła posiada własny park maszyno­
wy, frezarek, bogato wyposażoną biblio­
tekę i świetlicę. Absolwentki SPZ znaj­
dą zatrudnienie w fabrykach przemysłu 
metalowego.

Warto zainteresować przyszłe absolwent, 
k kl. VII tym zakładem.

J. KOZAK
Chodzież 

NAUCZYCIELE UCZĄ SIĘ 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO

Majpwy pęd do nauki języka rosyjskie­
go obejmuje swoim zasięgiem coraz licz­
niejsze rzesze nauczycieli. Znajomość ję­
zyka rosyjskiego ułatwia w dużym stop­
niu naszemu nauczycielstwu i pracowni­
kom oświaty bezpośrednie korzystanie 
z radzieckich czasopism pedagogicznych, 
prac popularnonaukowych, czasopism 
młodzieżowych i prasy. Wielkie zrozumie­
nie dla tej sprawy wykazują nauczyciele

z dn. 25.1.1953 r. w dziale „Nasi czytelniej’ 
i korespondenci piszą" umieściliśmy no­
tatkę pt.: „Kiedy będzie rozpatrzone moje 
podanie", podpisaną przez Mariana Ko- 
strzewskiegó, nauczyciela Liceum Pedago­
gicznego w Brzegu. Do chwili obecnej Wy­
dział Oświaty PWRN w Opolu nie przy­
słał żadnej odpowiedzi w tej sprawie.

niem —■ przede wszystkim wspaniałej 
pracy nauczycieli. Jest to ich zasługo. 
„Mamy —- mówi on ■— 180 nauczycieli, 
ale wśród nich 9 otrzymało medale zasłu­
żonego nauczyciela, 11 — zostało nagrodzo­
nych orderem Lenina, 9 — orderem czer­
wonego sztandaru pracy, 14 — zęś od­
znaką „otlicznika" oświaty ludowej. Wła­
dze radzieckie oceniły wysiłek nauczy­
cieli Gatcziny — nie szczędząc im pomocy 
i uznania za pracę,- zawsze stawiały nam 
i stawiają wysokie wymagania w zakre­
sie wychowania socjalistycznego. My zaś 
mobilizujemy się do jeszcze lepszej pracy".

Mobilizacja nauczycieli do podniesienia 
własnych kwalifikacji ideologicznych i za­
wodowych daje piękne wyniki. Nauczy­
cielstwo Gatbziny bierzę czynny udział w 
pracy politycznej i społecznej. Chętnie np. 
współpracuje z Wszechzwiązkowym To­
warzystwem Krzewienia Wiedzy Społecz­
nej. Odczyty nauczycieli gotczińskich, u- 
rządzane przez to Towarzystwo, cieszą się 
wielką popularnością.

A doskonalenie zawodowe? Na bieżąco 
przedstawia się ono tak: Pracuje Gabinet 
Metodyczny z wszystkimi sekcjami — jak 
we wszystkich Gor- 1 RajONO. Co 5 lat 
nauczyciele przechodzą jednoroczne prze­
szkolenie w obwodowym instytucie dosko­
nalenia kadr. Ale oprócz tego —• 36 nau­
czycieli kształci się zaocznie na uniwersy­
tetach i instytutach pedagogicznych, 2 
zaś po ukończeniu studiów przyjęto na 
aspiranturę.

Rozumiemy już, w jaki sposób szkoły w 
Gatczinie, a wraz z nimi szkoły w ca­
łym Związku Radzieckim uzyskują wyso­
kie i coraz wyższe wyniki nauczania i wy­
chowania. Nauczyciele dążą wytrwale do 
coraz wyższej doskonałości pracy zawodo­
wej, do rozszerzania i pogłębienia wiedzy, 
do silnego związania się z pracą Partii 
i dążeniami społeczeństwa.

Żegnamy towarzysza z Wydziału Oświa­
ty i nauczycieli Gatcziny, poznaliśmy 
wspaniałych ludzi, nauczycieli —- komu­
nistów, wiernych wykonawców wskazań 
Partii Lenina i Stalina.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ
) Miejski Wydział Oświaty.

’) Wojewódzki Wydział, Oświaty.
’) Powiatowy Wydział Oświaty.
ł) Komitet Wykonawczy Miejskiej 

Delegatów Ludu Pracującego.

Opolszczyzny. Kursy języka rosyjskiego 
na tym terenie rozpoczęły ożywioną dzia­
łalność od 1950 r. Mimo zaplanowanych 
przez Zarząd Okręgu ZNP 50 kursów, 
dzięki inicjatywie nauczycielstwa powsta­
ło ich o 50% więcej. W chwili obecnej są 
czynne 74 kursy I i II stopnia. Wizytacje 
wykazały, że ponad 50% wyżej wymienio­
nych kursów pracuje systematycznie 
i osiąga dobre wyniki nauczania.

Analizując działalność kursów języka 
rosyjskiego dla nauczycieli na Opolszczyż- 
nie trzeba stwierdzić, że większość z nich 
pracuje dobrze; lekcje są prowadzone me­
todycznie i odbywają się regularnie co 
tydzień po pracy zawodowej w szkole. Do 
kursów wyróżniających się swoją pracą 
należy kurs I stopnia w Kuniowie, pow. 
Kluczbork. Dwa razy w tygodniu 8 słu­
chaczy regularnie uczęszcza na lekcje, 
które są dobrze prowadzone pod względem 
rzeczowym i metodycznym. Koledzy piszą 
już i czytają poprawnie. Na lekcjach ko­
rzystają z czasopism radzieckich. Ucze­
stnicy kursu systematycznie przygotowu­
ją się do lekcji i osiągają coraz to lepsze 
wyniki w opanowaniu języka. W powiecie 
Strzelce Opolskie utworzono 6 kursów, 
w tym cztery I stopnia i dwa II stopnia. 
Dobrze zorganizowała swą pracę na kur­
sie kol. Helena Chwastek, nauczycielka 
szkoły podstawowej w Otmęcie. Na kurs 
ten uczęszczało 15 słuchaczy. Dwa razy 
w tygodniu odbywały się 2-godzinne wy­
kłady. Mimo początkowo dużych trudno­
ści organizacyjnych udało się jej przeko­
nać kolegów o słuszności prowadzenia kur­
su. 6 kolegów dochodziło z odległych wio­
sek. Wszyscy ukończyli kurs I stopnia 
z bardzo dobrym wynikiem i obecnie kon­
tynuują naukę na kursie II stopnia. Wy­
kładowca, kol. Bernaczek, jest dumny ze 
swoich „uczniów-nauczycieli". Lekcje 
prowadzone przez niego wzbudzają duże 
zainteresowanie u słuchaczy, którzy chcą 
jak najszybciej przyswoić sobie język ro­
syjski. Wszyscy korzystają z prasy radziec­
kiej, jak „Uczitielskaja gazjeta", „Sjemja 
i szkoła", „Ogoniok"; „Prawda" itp. Po­
dobnie pracuje kurs II stopnia w Szkole 
Podstawowej! w Zawadzkiem..

Większość nauczycieli-absolwentów kur­
su II st. z ubiegłych lat uczy języka rosyj­
skiego w szkołach podstawowych i na kur­
sach organizowanych dla robotników przy 
zakładach pracy, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR.

Przykład nauczycieli z Opolszczyzny sta­
nowi zachętę dla nauczycielstwa całej 
Polski do masowego uczenia się języka 
rosyjskiego. A. Rz.

Prudnik

„Rząd Radziecki będzie niezłom­
nie prowadził wypróbowaną po­
litykę zachowania i utrwalenia po­
koju... —■ oświadczył na IV 'sesji 
Rady Najwyższej ZSRR towarzysz 
Malenkow. — W chwili obecnej — 
powiedział on — nie ma takiej spor­
nej lub nierozwiązanej kwestii, któ­
rej nie można byłoby rozwiązać w 
drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia krajów 
zainteresowanych. Dotyczy to na­
szych stosunków ze wszystkimi pań­
stwami, nie wyłączając naszych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi. 
Państwa zainteresowane w utrzy­
maniu .pokoju mogą zarówno obec­
nie, jak i w przyszłości być pewne 
trwałej, pokojowej polityki Związ­
ku Radzieckiego".

NARÓD NIEMIECKI WALCZY
W przeciwieństwie do stalinow­

skiej polityki pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, którą prowadzi wiel­
ki Związek Radziecki, najpotężniej­
sze mocarstwo świata, imperialiści 
amerykańscy wzmagają awanturni- 
czość i przyśpieszają przygotowania 
wojenne. Wyrazem tej polityki by­
ło ratyfikowanie z rozkazu Waszyng­
tonu przez zachodnio - niemiecki 
Bundestag dwóch wojennych ukła­
dów — „układu ogólnego" oraz 
układu w sprawie tzw. armii euro­
pejskiej.

Adenauerowi, pupilkowi Waszyng­
tonu, nie przyszło łatwo przeforso­
wanie tych układów, które zmierza­
ją do utrwalenia rozbicia Niemiec, 
do przyśpieszenia remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich oraz wskrzesze­
nia hitlerowskiego Wehrmachtu jako, 
czołowej siły tzw. armii europej­
skiej. Aż 10 miesięcy potrzebował 
Adenauer na przeforsowanie wo­
jennych układów. 10 miesięcy, w 
czasie których usiłował terrorem 
i kłamstwami złamać opór narodu 
niemieckiego przeciwko układom wo­
jennym. Na próżno. Opór narodu 
niemieckiego, wszystkich warstw 
społeczeństwa zachodnio - niemiec­
kiego wzmagał się i wzmaiga się 
nadal z każdym dniem. Faktem jest, 
że Adenauer zmuszony był sprowa­
dzić do Bonn specjalne posiłki po­
licji oraz otoczyć gmach Bundesta­
gu zasiekami z drutu kolczastego. 
I Taktem jest, że w dniu, w którym 
Bundestag ratyfikował układy wo­
jenne, na ulicach miast i miaste­
czek niemieckich tysiące patriotów 
niemieckich demonstrowały prze­
ciwko haniebnej, zdradzieckiej po- 
.łłtyce Adenauera i jego kliki.

Brunatnemu kanclerzowi udało 
się przeforsować układy dzięki 
czynnej poriiocy kierownictwa za­
chodnio - niemieckiej partii socjal­
demokratycznej, która za parawa­
nem demagogicznych wystąpień 
i rzekomej opozycji dokłada wszel­
kich starań, by uśpić czujność pa­
triotów niemieckich i umożliwić 
Adenauerowi kontynuowanie poli­
tyki przekształcenia Niemiec Za­
chodnich w bazę amerykańskiej 
agresji.

Nawet reakcyjna prasa zachodnio- 
niemiecka nie robi sobie żadnych 
złudzień co do wartości ratyfikacji 
uchwalonej wbrew woli narodu. 
Sprawa układów wojennych będzie 
jeszcze przedmiotem debaty w boń- 
skim Bundesracie oraz w tzw. Try­
bunale Konstytucyjnym. Opór 
narodu niemieckiego niezwykle 
utrudnia Adenauerowi i jego wspól­
nikom manewrowanie. A opór ten 
po ratyfikacji układów przez Bun- 

. destag przybrał jeszcze bardziej na 
sile. W całych Niemczech Zachod­
nich odbywają się wiece protesta­
cyjne, na których przedstawiciele 
różnych warstw społeczeństwa oś­
wiadczają, że nigdy nie uznają 
układów narzuconych im przez re­
żim boński i że walczyć będą zde­
cydowanie przeciwko próbom wpro­
wadzenia ich w życie. W całych 
Niemczech szerokim echem odbiły 
się słowa odezwy Izby Ludowej 
i Izby Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, stwierdzającej, że ra­
tyfikowane przez Bundestag boński 
układy nie mają żadnej mocy obo­
wiązującej, że obowiązkiem każdego 
uczciwego Niemca jest wzięcie, udzia­
łu w walce o utorowanie drogi do

ZALICZONO OKRES WOJENNY 
DO LAT SŁUŻBY

Na skutek interwencji „Głosu Nauczy­
cielskiego" Ministerstwo Oświaty zaliczyło 
kol. Bronisławie Sierzputowskiej, nauczy­
cielce w Siemieniu, okres wojenny do lat 
służby.

PRZYDZIELONO MIESZKANIA
W nrze 4 „Głosu Nauczycielskiego" w ru­

bryce „Dlaczego" poruszyliśmy sprawę 
mieszkaniową, kol. J. Szatajskiej. Jak nas 
obecnie informuje PWRN w Kielcach, w.w. 
koleżanka otrzymała' już mieszkanie.

♦

Kol. Stefania Kochańska, nauczycielka 
z Gorlic, pisze: „Serdecznie dziękuję Re­
dakcji za skuteczną interwencję w mojej 
sprawie mieszkaniowej. Będę teraz mogła 
spokojnie pracować wraz z koleżanką."

*

Na skutek Interwencji „Głosu Nauczy­
cielskiego" otrzymaliśmy wyjaśnienie Wy­
działu Oświaty PWRN w Łodzi, że kol. 
M. Mikołajczyk, nauczyciel Liceum Ogól- 

■tnokształcącego' w Sieradzu, otrzymał pokój 
w gmachu szkoły. Niezależnie od tego Wy­
dział Oświaty czyni starania, by znaleźć 
jeszcze bardziej odpowiednie mieszkanie 
dla kol. M. Mikołajczyka.

ZAŁATWIONO SPRAWĘ EMERYTALNĄ
W nrze 7 „Głosu Nauczycielskiego" z dn. 

15.III.1953 r. w rubryce „Dlaczego" zapy­
tywaliśmy dlaczego ZUS nie załatwił spra­
wy kol. Włodzimierza Antyporowicza. 

i Wkrótce otrzymaliśmy wyjaśnienie Zakładu 
i Ubezpieczeń Społecznych, że dekret eme­

objęcia władzy w Niemczech Za­
chodnich przez siły patriotyczne.

OPRAWCA I BŁAZEN 
W JEDNEJ# OSOBIE 

W swych przygotowaniach do 
trzeciej wojny światowej amery­
kańscy imperialiści skupiają wokół 
siebie najciemniejsze siły reakcji 
światowej. Ulubionym ich pupilkiem 
jest Adenauer, w którym widzą 
godnego następcę Hitlera. Na brak 
sympatii Waszyngtonu nie może 
się uskarżać kat narodu hiszpań­
skiego — Franco. Na brak jej nie 
może się również uskarżać zbrod­
niarz z Belgradu, zasłużony agent 
imperialistycznych wywiadów, pro­
wokator bałkański — Tito.

Złożył on ostatnio wizytę w Lon­
dynie. Pobyt jugosłowiańskiego 
dyktatora w Anglii obfitował w 
wiele wręcz humorystycznych mo­
mentów. I tak np. prasa angielska 
doniosła, że Tito zwiedzał Londyn 
z szybkością 70 km. na godzinę w 
wozie pancernym otoczonym dzie­
siątkami aut i motocykli zmotory­
zowanej policji. Do teatru udał się 
Tito pod eskortą 200 tajnych agen­
tów, a jedyny jego bliższy kontakt 
z mieszkańcami Londynu miał 
miejsce, gdy wysiadając z samocho­
du belgradzki dyktator usłyszał 
okrzyki „Precz z Tito!"

Komentarze prasy burżuazyjnej 
nie ukrywają istotnych celów lon­
dyńskiej wizyty Tito. Stwierdzają 
one zgodnie, że w Londynie oma­
wiane. były plany rozszerzeftia ti- 
towskiej akcji dywersyjnej przeciw­
ko Albanii i Bułgarii. Omawiana 
również była sprawa odstąpienia 
angielskim i amerykańskim impe­
rialistom dalszych baz morskich 
i lotniczych w Jugosławii w zamian 
za dostawy broni dla armii titow- 
skiej.

Wizyta Tito, który zachowywał 
się w Londynie niczym błazen cyr­
kowy, jest równocześnie przejawem 
anglo - amerykańskich sprzeczno­
ści. Jak doniósł dziennik angielski 
„Birmingham Post", rząd angielski 
przyrzekł belgradzkiej klice „po­
moc" w postaci „inwestycji w prze­
myśle jugosłowiańskim". Cel tego 
posunięcia jest jasny. Angielscy ka­
pitaliści pragną po prostu ratować, 
co się da. Czynią rozpaczliwe wy­
siłki przed ostatecznym wyrugowa­
niem ich przez amerykańskich „so­
juszników" — pragną za wszelką 
cenę utrzymać przynajmniej część 
swoich wpływów w titowskiej Ju­
gosławii.

FALA STRAJKÓW
Ostatnie dni przyniosły wiadomo­

ści o wzroście fali strajkowej w kra­
jach kapitalistycznych. Strajkowa­
ło 200 tys. włoskich kolejarzy, co 
sparaliżowało ruch kolejowy w ca­
łych Włoszech. Strajkuje 10Ó tysięcy 
robotników włoskich plantacji ty­
toniowych. W ślad za japońskimi 

j robotnikami największych zakładów 
i budowy wagonów 90 tys. japoń­
skich tragarzy kolejowych prokla­
mowało strajk. Strajk ten na nie­
których liniach kolejowych całko­
wicie sparaliżował ruch towaro­
wy. W najbliższych dniach prokla­
mowany ma być strajk urzędników 
i robotników 97 japońskich towa­
rzystw kolejowych. W Wielkiej Bry­
tanii strajk 15 tys. dokerów unieru­
chomił 10 stoczni. W Norwegii strajk 
szoferów autobusowych objął nie­
mal wszystkie miasta. W Australii 
w porcie Adelaidy wiele statków 
stoi bezczynnie, gdyż strajkują do- 
keizy.. Oto parę tylko wiadomości 
spośród wielu. Świadczą one, że 
klasa robotnicza nie zaprzestaje, 
lecz, przeciwnie, wzmaga walkę o 
swoje prawa, wzmaga walkę prze­
ciwko polityce wojny i nędzy, prze­
ciwko polityce, która spycha milio­
nowe masy społeczeństw krajów 
kapitalistycznych na dno nędzy.

Walka ta związana jest ściśle z 
walką narodów w obronie pokoju_
stanowi jej część składową i w spo­
sób bardzo skuteczny krzyżuje plany 
imperialistycznym organizatorom 
wojny, wskrzesicielom hitlerowskie­
go Wehrmachtu. ludobójcom amery- 

| Kań?kim. którzy pragnęliby narzu­
cić ca.emu światu los Korei, cały 
świat przekształcić w pole bitwy, 

1 T. RUBACH


